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Z projektem irlandzkiego samorządu czem 
dalej, tern gorzej. Sprawa ta burzy wszystkie 
stosunki, wytwarza antagonizmy niebywaie, 
a zdrożne, z poważnych ludzi robi jakichś 
kapryśnych dzieciaków, poświęcających dla 
drobiazgowej kłótni nietyikc czas, który we
dług angielskiej maksymy jest pieniądzem, 
ale nawet przyzwoitość, nawet zasauy. Już 
awa miesiące trwa szczegółowa rozprawa 
nad rządowym projektem, a dotęd zaiedwo 
doszła do Y-ej rubryki 4-go paragrafu, tych 
zaś paragrafów jest przerrzio sześćdziesiąt, 
kiedyż więc skończy się cała dyskusya ? Może 
słusznie mówi torysowski dziennik Standard, 
że gdyby teraźniejszy panament wytrwał 
całą kadencyę, t. j., gdyby me był przed 
konstytucyjnym terminem rozwiązany, tu i w 
takim razie nie zdoła wybrnąć z drugiego czy
tania irlandzkiego projektu. A przecie jeszcze 
musi odbyć się trzecie czytanie w izbie gmin, 
potem Zaś od początku cała dyskusya w izbie 
lordów, gdzie projekt w najlepszym razie 
dozna nieuniknionych poprawek, a zatem bę
dzie musiał znowu wrócić do izby gmin i 
następnie znów iść do lordów. Tak wiek może 
minąć, a Irlandczycy n.e doczekają się samo- 
rząau Oczywiście to ich drażni i podsyca do 
rewolucyjnych porywów, ao czynów g ał- 
townyoh, o których znowu donoszą z Zie
lonej wy3py. Zapanował spokój na tej sko
łatanej Eiemi,'leci. lis na. długu. Z—o w u. gu~itś 
do półśmierći obi'.i angielskiego urzędniKa, 
gdzieś spalili fermera, który lordowi czynsz 
zapłacił, gdzieś podrzucili petardę Z miną 
try umlującą wskazują Anglicy na te czyny i 
w,dają, ze ze zbrodniarzami nie układać się 
trzeba, ale ich w czambuł zapędzie do krymi
nału. Niezaprzeczenie, czyn zły jest zawsze 
złym, lecz chcielibyśmy wiedzieć, coby zrobili 
Anglicy, gdyby tak im dokuczano, z mmi tak 
igr ano, jak om z Iriandyą. Jeśli konny pułk 
gw irdyi królewskiej zbuntował się tylko dia- 
teg o ; że dowodzi a Kazał lepiej siodła wyozy- 
son ; jeśli majtkowie obiegli z wojennych onxę- 
tó^ , zamknąwszy przedtem onoerów na samym 
spodzie statków, jedynie dlatego, ż» kazano .m 
dokładniej kotły wyskrobać, tu cóżby zrobił 
cały taki naiód, gdyby z mm igrano, jak aot 
z myszą. A właśnie tak postępują nieprzyja
ciele inandzkiego samorządu, który przecież 
dla Irlandczyków jest drogim jak życie, jak 
wolność, — droższym mezawodme, niz dla 
gwardzistów lub majtków zamiłowanie w pró
żniactwie. Parlamentarną metodą opozycyi jest 
tak zwana „obstrukoya", a oto przykład, jak 
ona ją zastosowuje W Y-tej rubryce paragrafu 
4-go powiedziano: „Sejm irlandzki niema pra
wa wydawać ustaw, odbierających komuś ży
cie, wclność lub własneść. Sądownictwo irlandz
kie będzie zastosowywało zwykłe środki pra

wne". Otóż Balfour, członek opozycyi, słusznie 
zauważył, że wyrazy: „zwykłe środki prawne" 
niedokładnie określają myśl tę, że irlandzki 
.Kodeks powinieni się opierać na tych samych 
zasadach, co angielski i zaproponował dać po 
tych wyrazach wstawkę: „odpowiednio do usta
nowionych w Brytanii zasad i precedensów są
dowych". Rząd natychmiast zgodził się na tę 
wstawkę, ale wtedy inny członek opozycyi za
żądał, aby owa wstawka zaczynała się n:e od 
wyrazów „odpowiednio do“, ale od słów: „z bez- 
wrarunkowera uwzględnieniem". I oto dwa dłu
gie posiedzenia stiaoono na spór o te wyrazy, 
a w końcu przyjęto poprawkę Balfoura. Jeśli 
jest jakaś subtelna różnica między tymi wyra
zami, to czyż tern się powinien zajmować par
lament'? To już rzecz jakiejś komńyi prawniczej, 
jakichś filozofów jurydycznych, a nie parlamentu, 
rozprawiającego nad samorządem jednej pro w 'n- 
cyi. Ale opozycyi idzie tylko o przewleczenie roz
praw w nieskończoność i dlatego ucieka się ona 
do takich sposobików, a Gladstone przez swe 
doktrynerstwo sam sobie szkodzi. Parę lat 
temu gabinet torysowski rfalisbury’ego prze
pali w parlamencie ustawę „kloturową", czyli 
to, co w innych parlamentach nazywa się 
zamknięciem dysunsyi, a czego parlamenta
ryzm angielski dotąd nie znał. Tam dyshusyi 
nie wolno było zamknąć uchwałą większości, 
lecz mogła ona trwać choć do skończenia 
świata, jeśli to się podobało bodaj jednemu de
putowanemu. Był jednak mały środek na ga- 
dułów, mianowicie rząd mógł oznajmić, że po
siedzenie będzie trwało bez żadnej zgoia przer
wy dzień i noc przez całe tygodnie, miesiące 
i lata. Znużenie pokonywało upór. Otóż Glad
stone uważa oba te środki za równo złe, bo 
kiępujące bezbrzeżną wolność gadania i zmu
szania innych do słuchania. Jego zdaniem, nio 
godzi się niczein krępować swobody tak po
ważnej instytucyi, jak parlament, więc me 
chce zastosować ani ustawy kloturowej, ani 
tradycyjnego iwy czaj u ciągłości nieprzerwanej 
posiedzenia. Wychodzi to na wyłączną korzyść 
opozycyi, która wcale się iy.e tioszczy o po
wagę parlamentu, a na szkodę irlandzkiego 
projektu. Ta łagodność Gladstona nie rozbraja 
opozycyi, która mając za sobą królowę, przy
gotowuje upadek rządu na mocy prostego 
edyktu korony w porozumieniu z lzpą lordów. 
Ponieważ w przeszłych stuleciach takimi edyk- 
tami korona obalała gabinety i oddane im 
izby gmin rozwiązywała, przeto i teraz stać 
się to może i na to się właśnie zanosi. . Oczy
wiście Gladstone are jjizyznaje królowej tego 
pi awa, bo się uważa za naczelnika rządu z 
woli wyborców, a nie korony. Tak miedzy 
nim a sędziwą, jak on monarenmią wy
twarza się coraz większa przepaść. I już 
on tego nie ukrywa fetał się mianowicie taki 
wypadek. W  izbie gmin postawiono 16-go czerw
ca wniosek ze strony torysowskiej, aby dzień 
ślubu przyszłego króla, księcia Yorku z księ
żniczką Teck uznano za dzier świąteczny, to 
znaczy, aby parlament zawiesił posiedzenie, 
aby biura były zamknięte, wojsko i marynar
ka nie miały ćwiczeń, szkoły — lekcy: 1 t. d. 
Gladstone wystąpił przeciw temu wnioskowi, 
dowodząc, że L/pokryzyą byłuby święcić wy
padek zupełnie obojętny narouowi, a chociażby 
izba uchwaliła święcić ten dzuń, to rząd w swo
ich biurach, w wojsku, marynarce i w szko
łach tego me uczyni. Giadstoniści, radykało
wie i Irlandczycy oklaskiwał: tę mowę szefa
rządu. Oo się im bardziej podobało: poglądy 
ministra, czy też ten oryginalny widok, że na
czelnik rządu jawnie występuje przeciw koro
nie? — nie wiemy. Dość, że oklaskiwano Glaa- 
stona, a potem, jak on chciał, odrzucono tory
sowski wniosek o święceniu dnia ślubu ks. 
"Yorku.

Tak irlandzki projekt sam może me przej
dzie, ale rozchwieje wiele innych stosunków, 
dół wykopie pod tronem i pod izbą lordów,

zradykalizuje instytucjo brytańskie i dopiero 
na gruzach aawnych urządzeń znów fię pojawi, 
aby wówczas niezawodnie zwyciężyć, bo rady
kalizm brytański ma w .wym programie samo
rząd nietylao irlandzki, ale także szkocki i wal- 
lijski. Więc dla całej Brytanii i jej history
cznych urządzeń źle czyni opozycya, walcząc 
tak zawzięcie przeciw temu, co się Irlandyi 
słusznie należy. Pizysztość zemści ~ię za ten 
egoizm, lecz zaślepieni ’ niechęcią do Zielonej 

. yspy nie widzą tego

Donieśliśmy parę dł teT J, ze nota rosyj
ska w ciągu lata odwieizi francuski port w 
Breście, albo w Cherbourgu i w ten sposób 
odwzajemni się Francy' za wizytę jej floty 
w Kronsztadzie Ma się to stać w lipcu, ale 
jeszcze wspanialej, niż przypuszczano, z więk
szą demonstracją. Paryskie dzienniki zape
wniają, że eskadra admirała Kaznakuwa odbę
dzie formalną pielgrzymkę do portów francu
skich. Więc cała eskadra śródziemnomorska 
zgromadzi się w Nizzy, stamtąd ruszy do Ta
lonu, potem ku brzegom algierskim i tam od
będzie wędrówkę od portu do portu, następnie 
admirał stanie na kotwicy w zatoce Juan, gdzie 
już wilJę dla niego przygotowano, a tymczasem 
jego statki rozjadą się tuk, aby każdy odwie
dził parę małych nadbrzeżnych miasteczek, 
zjadł tam śniadanie, wysłuchał granego przez 
Francuzów hymnu „Boże caria ohrani", potem 
sam ugościł honoracyoró a i zagrał im marsy- 
liankę. Po tych wycieczkach eskadra znów się 
złączy i wpłynie na Atlantyk, gdzie się spotka 
z eskadrą, płynącą z Ameryki, poczem obie 
uroczyście zawitają pod Brest lub Cherbourg, 
mająo na masztach tiagi własne i francuskie. 
Tak urządzona rewizyta bęazie manifestacją 
politycznej przyj iźai i znacznem poparc:em re- j 
publikańskiego stronnictwa w akcyi przedwy- j 
borozej. j

J
Donieśli śmy we właściwym czasie, że j 

turecki przedstawiciel w Bulgaryi, Reszyd-bey j 
ofieyalnie witał powracającą z Włoch książęcą i 
parę. Rosya uczma się iem obrażoną i zaraz j 
się zem&uiła na Percie: tog^ż dnia otrzy- i 
niał z Petersburga ambasador Nieiiuów polece
nie odbyć podróż po wyspach tureckich, zalu
dnionych przez prawosławnych Greków. Na 
parowcu „Kolchida" ambasador „dla przyjem
ności i rozrywki" w porze tak upalnej zwiedz* 
Mitilenę, Chios, Rodos cały Archipelag turec
ki Oczywiście wszędzie /-ostaną ślady jego pq| 
Dytu, jego roznmw z Durznwą ludnością, jego 
współczujących westchnień * napomknień o 
możliwej lepszej przysziośoi. To będzie zemsta 
nielada. Więc też Forta jest bardzo skwaczo- 
na, a zakazać tej podióży nie może Nielidowo- 
wi, choć go nazywa teraz drugim Kaulbarsem.

Czy parcelować?
Pod tym tytułem pojawiła się poważna 

praca, oparta na długoletnich studyach i trak
tująca rzecz spokojnie, jakkulwiek z pewną 
duzą politycznego doktryneryzmu.

P. Arwor, autor tej pracy, na pytanie: 
„Gzy parcelować?1' odpowiada twierdząco, bo 
zresztą, mówi, dąży do tego sama natura rze
czy ; pierwej czy później wszystkie dobra szla
checkie będą rozparcelowane i rozkupione przez 
włościan „tych domniemanych spadkobierców 
szlachty"; więc po cóż stawać przeciw prądo
wi, kiedy mu oprzeć się niepodobna?

Ze zdaniem JSzan. autora można i bardzo 
nawet łatwo polemizować, zwłaszcza, że me 
ma wcale dowodu na to, aby natura rzeczy 
dążyła ao parcelacyi ziemi. Ale nam me za- 
lezy wcale na tern, co ta, łub owa doktryna 
polityczna przepowiaaa o przyszłości ' Wolimy 
raczej poznać obseiwacye p. Arwora. Oto np. 
posłuchajmy, jak autor opowiada, co się dzieje 
w duszy chłopa:

„...Wzrok duszy chłopa nie wybiega nigdy 
w Krainę abstrakcyjnych rołinyślań, ale z dziw
ną przenikliwością patrzy po ziemi; cnłop zdra
dza w życiu praktycznem szaloną łatwość kom 
binacyi, zmysł obserwacyjny, spryu i finezyę 
niezwykłą. Chęć posiadania kawałki roli, przy
wiązanie do za gont góiuje nau innemi uczuciami 
chłopa i ni«opuszcza go nigdy. Pracuje w pocie 
czok, odżywia się lichą strawą nie z istotnej po
trzeby, kradnie nawet nieraz w tym celu. Hardy 
z natury i ceniący swoją godność „uch/trza się“ 
nieraz, czapkuje, ściska za nogi swego chlebo- 

1 dawcę, jeżeli mu z tern dobrze, byle cel Oniągnąć. 
Ze chłop rozumie swój interes, źe umie koło me
go chodzić, że znakomicie oryentuie się w poło
żeniu, świadczą układy o serwituty. W majątkach 
właścicieli zamożnych cnłopi układają się łatwiej 
i chętniej su&wioją żądania umiarkowane. Nie 
przetrzymany go! rozumuje gromada i ugoda do
chodź do skutku. Zas tam, gdzie właściciel, dla 
rabowania położenia majątkowego, jest zmuszonym 
do sprzedania lasu obciążonego służebnością, 
chłop j&k gisłdowicz gra na ciągłą zwyżkę i cza 
gem lata trwają takie targi. Chłop nie jest z uro
dzenia antagonistą dworu i iego imeszkańcow; 
przeciwnie, choć zazdrości mu lepszegi bytu, 
życzy dworowi dobrze, wpiawdzie tylko plato- 
nicznie i o ile interesy jego własne nie znajdą 
się w kolizyi z interesami dworu. Ze wszystkich 
klas społecznych ®chłop najwięcej sympatyzuje ze 
szlachtą; dawno osiadłych dziedziców, szlachtę 
herbową poważa, dorobkiewiczami pomiata, ku 
łykom miejskim czuje wstręt nieprzezwyciężony, 
żyda całem sercem nienawidzi, rzemieślnika trak
tuj z góry. Ohłop jest solidny w interesie, nie 
zawiedzie zaufania. Wzięte na odrobek zboże od
robi w umówionej formie, pożyczkę w terminie 
zwróci, a raz zgodziwszy się na coś (z wyjątkiem 
układów o służebności) dotrzymuje przyrzeczenia 
święcie, chociażby czuł się „stratnym". O posza
nowaniu cudzoj własności ma nader chwiejne po 
jęcia, natomiast czuje uszanowanie dla pracy. 
Reasumując te moje obserwacye przychodzę do 
wniosku, że chłop fanatycznie kocha ziemię, że 
ideałem marzeń i zabiegów jego jest posiadanie 
własnego zagona i że o ile cel ten drogą os-.czę- 
dności i pracy osiągnie, będzie ów zagon czcił i 
będzie strzegł tego swojego nabytku..." ;

Przyznać trzeba, że główne rysy charak- j 
teru naszego chłopa, jego usposobienia, skion- j 
ności i aspiracye, o ile w ugóie może byo 
mowa o utworzenia w tej mierze jeanego o- 
gólnogo typu dla całego kraju i wszystkich
j '.g c . o k o li '- , w  p o w jŻ F o y m  ob ra a io  okrosloKie .=-ą 
nieźle, wszakże charakuerystyka powyż3za me 
jest zupełną.

Wspuiną oechą większości naszego ludu 
■wiejskiego jest niezawoanie pragnienie posia
dania ziemi; pragnienie to wszakze objaśnia 
się głównie chciwością, chęcią rozszerzenia 
darmo albo tanim kosztem warcz atu pracy, 
zapewniającego dobrobyt. Te same uczucia, 
kuore uchu chłopa czyniły podatuem na poa- 
szepty obcych spekulantów i skłamały go ao 
wyzbywania się ojcowizny i szukania za mo
rzami niepewnej jtrzyszłusci, pominii usilnych 
zabiegów iuteh6encyi miejscowej w kierunku 
przeciwdziałania nierozważnej emigracyi, sta
wiają go w rzędzie konkurentów do nabywa
nia parceli większej własności. Gzy taki Kon
kurent jest dobry? Zapewne, ze w porównaniu 
z obcymi żywiołami, które czynią ze wszyst 
kiego przedmiot spekuJacy* kanałowej i sta
rają się uruchomić ziemię na wzór notowanych 
na giełdzie papierów publicznych, obłup jest 
Konaurentem nierównie lepszym, bezwzględnie 
jednak biorąc, me daje on dzisiaj jeszcze ty cii 
rękojmi, jaaich po nim oczekują zwolennicy 
parcelacyi. Przy całym swoim sprycie i huezyi 
na niektórych punktach, jest on ekonomicznie 
dotychczas mało rozwinięty, a lal wosc, z jaką 
staje się oharq żydowsaiego wyzysau, me 
składa bynajmniej o jego zdołnosciacn w tej 
mierze chlubnego świadectwa. Chwiejne poję

cia o poszanowaniu cudze, włao**ośoi, które p. 
Arwor zaznacza jako jedną z cech umysłowo- 
ści chłopa, są także niemałą przeszkodą dla 
niego w należytej adminictracyi snem mie
niem. Pojęcia takie nie godzą się ani z nie
zbędną dla dobrej admiuistracyi solidnością w 
interesie, anj z uszanowaniem dla pracy. Bc 
czyż można szanować pracę, nie szauując jej 
owoców, ktc'rych oczywiście me szanuje ter, 
kto po cudzą własność śmie sięgać? Czyż znów 
godzi się, nie szanując cudzej pracy, dbać tylko 
o swoją własną i czy taki egoistyczny szacu
nek uąie rękojmię utrzymania owoców tej 

vpracy i
Ale wróćmy do sprawy p. Arwora i po

słuchajmy jeszcze o tum, jak zdaniem jego cnłop 
gospodaruje:

„Podstawowym — mówi autor — czynnikiem, 
gwarantującym pomyślne prowadzenie warsztatu 
rolnego jest: obfitość rąk do pracy, dostatek n- 
wentarza pociągowego i dochodowego tudzież za
sobność w środk-' sterkoryzacyjne, ni każdym 
zaś w tych trzech punktów, gospodarstwo wło
ściańskie góruje nad obszarami dworskiemi Na 
brak rąk do pracy w polu, tak dotkliwie odczu
wać się dającej gospodarstwom folwarcznym, wło
ścianin nie cierpi uigdy; co zaś do inwentarza 
roboczego, tego na typowej 10 morgowej zagro
dzie utrzymać może i utrzymuje tyle, ile go przy 
pada na przestrzeń jeduowłókową w gospodar
stwach folwarcznymi, a więc stosunkowo trzy razy 
więcej. Wskutek większej obfitości inwentarza, 
piodukuje również nawozu oa ilość więcej, a kon
sumując znaczną częśc zeoraLyi h ziemiopłodów 
w domu, nie ogołaca ziem: zupehre z wyciągnię 
tych z niej pierwiastków. U paszę jest oardzo 
dbały, dokupuje ją chętnie, gdy mu się oka ŷa 
trali, a nawet ukradnie. Go do mechanicznej u- 
prawy, to jakkolwiek w niektórych wypadkach 
jest niemożliwą, w oguinosci jednak jest prawi
dłowa, a nadewszystko dokładną, gdyż wykony 
waną ręczn.e. Pod względem fiamllowyin wre
szcie, zagrody włościańskie znajdują się w korzy
stniejszych waruuKach ou gospodarstw folwarcz
nych, ponieważ chłop, produkując na osobistą lub 
krajową konsumcyę, a nie na eksport, mniej est 
zależnym od rynków handlowych, a że przytem 
na opędzeme domowych i gospodarskich wyda
tków ma możność zdobycia z innego źródła środ 
ków, rnoze się przeto owocu swej pracy w naj- 
odpowiedn ejszęj dla spi /.edaży obwili, w porze 
największego popylu na targach pozLywać. Na 
poparcie tych uwag przytoczę cyfry zaezerpmęte 
* pewnego znanego-mu majątku, w którym na i 2 
włókowym obs-arze dwoiokim stylo ludzi t>7łwła
ściciel z rodzina i służbą; i którego produkcj a 
wynosiła ogoleni 11.605 rubli; zaś na takiej sa
mej przestrzeni włościańskiej zamieszkiwało ra
zem głów 131, a wartość produkoyi migała 12 290 
rubli. Ra podstawie tych uwag i tych cyfr przy
chodzę ao wniosku nietylko, że chłop ogólnie bio
rąc, gospodaruje dobrze, ale ze większość, zna
czna większość gospodarstw włościańskich pro
wadzona jest wzorowo i poszczycić się może o 
wiele wyzszą produkcyą płodów w naturze, niż 
to w gospodarstwach dworskich miejsce iniećby 
mogło".

Zostawiając specyalictom ooeuę krytyczną 
uwag p. Arwora, uotyozących wyższości wa- 
mnkuw prawidłowej eksploatacji ziemi w go- 
spoaarstwacń włusciańsKicn ponau warunkami, 
w jakich znajdują się gospodarstwa lulwarczne, 
czyli wygolę wyzszosci własności urobuej nac 
własnością większą, pozwolimy souie zwrocie 
uwagę sz. autora na nieproporcyalność konkiu- 
zyi w porównaniu z motywami w przeusta- 
wieniu faktycznego otaua rzeczy w tym wzglę
dzie. Gbocbysmy uwierzyli na «dowo autorowi, 
źe cnłop ma zawsze do rozporządzenia obhtośo 
rąa Uu pracy w polu, ze ma dośo kapitału 
obrotowego na prowadzenie gospodarstwa i 
doso „zapobiegliwości" na zd ob yw an ia  niezbę
dnych srodaow z rożnych źroaei, to jeszcze nie 
będziemy wieuzieli, czy z tycn pomyślnych
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(Giąg dalszy).

Wymowa jego była czysta zupełnie, nie 
wolna przecież od pewnej odrębności, jak i 
cała powierzchowność. Minął fronton i okrę
ciwszy na lewo przebył kilka ulic, oryentująo 
się z wielką łatwością w miejscowości najwi
doczniej po raz pierwszy zwiedzanej aż wre
szcie znikł w bramie wielkiej kamienicy, w 
której mieścił się jeden z najpierwszych w 
Kolonii domów hanuiowych, znany ze swych 
rozległych z Ameryką stosunków.

Interes zajął mu sporo czasu, gdyż do
piero w półtory godzimy później znalazł 
się znowuż w zaludnionych posągami podwo
jach katedry.

Czynająay na turystów szwapar uczepił 
się go natychmiast, i pomimo że młodzieniec 
kukałromie próbował zamknąć upusty jego 
erudycyi, oprowadził go wytrwale po wszyst
kich kaplicach, zmusił do obejrzenia każaego 
gobelinu w stellach, zaciągnął gwałtem pra
wic do skarbca, nie szczędził mu ani jeanej 
daty, ani jednego źródła pochodzenia pamiąt
kowych kiejnotow, obliczył sum^nnie koszt 
zło Lego domku z relikwiami Trzech Króli, aż 
nakoniec znudzonego i zmęczonego puścił na 
środku Kateary, zadowolniony, ze swoje trzy 
marki zarobił uczciwie.

Młodzieniec odetchnął głęboko, wciąga
jąc w siebie wszystkie atmosfery olbrzymiej

i
nawy. Dziwny to kościół ta katedra kolońska “ I 
1 dziwnego wrażenia doznaje człowiek, g d y ł 
stanie maluczki a samotny poa tern sklepie
niem, z którego jakiś bezgianiczme czysty, 
jak jego luki majestat spływa w niewidzialnej 
dia oka a wstrząsającej gioryi. .Potężna hosanna 
wieków drzy w powietrzu cickem, spokojnem, 
po którem krąży jakby cień niedawno spalo
nego kadzidła. I światło tu jakieś inne niż 
wszędzie. Ghoćby z najposępniejszego lało się 
nieba, bierze z każdej szyby tych wspania
łych okien niby pyłek jej barw cudownych, 
roziskrza go i ainic w swym bladym promie
niu a potem miryady tęcz zlewa w jednę ol
brzymią, szaro-różową kopułę jasności, która 
zdaje się wisieć na błękitnawych eterycznych
a r k a d a c h  z a c z e p i a j ą c y c h  się s  jieniu o m i i -
ozjjce kolumny. Mimowoli wzrok i sue się w 
górę, Kolana się uginają, serce odczuwa tę
sknotę za jakąś żarliwą, strzelistą mudiiLwą, 
któraby mu dawała cnwiię religijnej ekstazy i 
dziwi się prawie, zkąd mu się rapte  ̂ i w o- 
brębie tych murów wzięła ta potrzeba ta 
obca w .om ziemski* igo życia, z tradycyi już 
tyiko znana dzieciom wieku; myśl czei a slot 
odpowiedzi i wt6dy ot tak bezwiednie jdzio 
się w boczną jakąś ławkę, lub zagłębienie fi
laru, i tam z czołem na dłoni, nieruchomo uo- 
zwała się duchowi rozpinać skrzydła do lotow 
zaświatowych. Wszystko się w nas korzy, a 
przecież to upokorzenie nie ma w sooie uio 

j ubliżającego, owszem jesteśmy z niego niemal 
aumni, a każdy atom naszego człowieczeństwa 
powtarza w nas: Jest Bóg, Jest Bóg. Gzegoś 

: podobnego musiał aoświadczaó nasz złotowłosy 
młodzieniec. Poszedł zwolna w lewą stronę 
nawy, przykląkł na jedno kolano, oparł głowTę 
o rzeźbiony iiores Kolumny i schylony lekko 
ku ziemi z przymkniętemi oczyma pozostał 

[tak długo w rozmyślaniach. Profil lego choć

zgoła greckich lmii nie przypominający, był 
tak spokojny i czysty, ńe na cem maimurowem 
tle filaru robił wrażenie nowożytnej namei. 
Po niejakim wszakże czasie zaszła w nim 
zmiana. Gzoło mu zbladło i przecięło się po
przeczny bruzdą, jak gdyby tam pod niem w 
mózgu strzała bolesnej myśli uwięzia; szafiro
we oko wzniesione znów ku górze, zanurzyło 
się we mgle wielkiego smutau, a z ust wy
biegł szept cicfiy, rzewny, błagalny, a taki 
jakiś naiwny, jam pacierz aziecka.

— B oże! miej ntosć nad nią! nad Świętą! 
nad naszą!

Za Kogo modlił się w ten sposób. Któż 
zgadnie, Ale chyba nie za |6duą ludzką *stotę.

Było juz około południa, gdy zadumany 
opuścił katedrę. Na dworze posępniej jeszcze i 
ciemniej się zrobiło. Wiatr dął przeraźliwie, 
od nab.zmiałycfi, nie mogących się z moli 
./ydobyć śniegiem obłokuw ku smej obręczy 
i.Lbnu spuszczała Mę mleozno-niebieskawa za- 
iicna mgły otulając miastc w swój płaszcz 

wilgotny i chłodny, pod którym wszystko zda
wało cię dygotać i kurczyć.

Nieznajomy pobłąkawszy się trochę po 
mieście zaszedł do restauraoyf, a poreya bef- 
sztt ku za-a**a butelką wybornego Junan.sbor- 
gera działając zbawiennie na jego młody orga- 
rizm osłabiła przecież równocześnie stan au- 
okowego podniesienia, w jakiem tnę przy wyj
ściu z katedry znajdował, k, każdym kęskiem 
nibdosmażonego po angielsku mięsa oczy jt^o 
robiły się weselsze, jakieś przyjemne myśli za
czynały mu wiuoczme krążyć po głowie, bo 
usmiecnał się sam do siebie, jak ktoś, kto się 
w przededniu spodziewanej radości oczekiwa
niem jej lubuje

bpOjrzał na zegarek, zostawało jeszcze 
kilka godzin do pociągu.

Dusio się przez cen czas w tłustbj, cię

żkiej atmosferze restauracyjnej sali wydało mu 
się rzeczą nieznośniejszą mz borykanie się ze 
styczniową zawierucną, opuścił więc przy by te k 
sosów i frytury i po krótkim namyśle rozej
rzawszy się w prawo i w lewo, pociągnął 
w stronę narodowego muzeum, do którego dro
gę wskazał mu jakiś skwaszony przeckodzien, 
zły, że go na taką szarugę zaczepiono z podo
bnie niedorzecznym interesem. Tanzt amaioi- 
stwo włóczyc się po ulicach i muzeach, **iedy 
psa trudno wygonie, a porządnego człowieka 
LyiJto JtłoniGĈ iiosó znzusza d.o opuszczenia z&ci- 
szu.go kąta! Tak sobie myślał praktyczny Nie
miec" udzrełająe żądanej lniormaoyi młodemu 
podróżnikowi,

1 on me spodziewał się tam zastać mc 
nadzwyczajnego. Ale chociaż jako tako czas 
będzie można zabm oglądając stare płótna.

Gdy wstępował na szex-okie kamienno 
schody muzealnego gmachu, pierwszy pęd wy
buchającej wreszme śniegowej nawałnicy ude
rzył wen z wściekłością. Wbiegł więc szybko 
pod kolumnadę i do wnętrza, rad, że jakiś dach 
nad głową znajdzie.

W muzeum nie było żywej duszy, Goś 
grobowego wiało z tych sai purtyoh; tyiko 
znudzone, zaspane postacie grubycn szwajca
rów kiwały się na krzesełkach, a ich blade, 
oorząkłe twarze, gdy je na niespodziewanego 
gosoia podnieśli, wyrażały bezgraniczną apatyę.

Miodj* człowiek mij&l ieii prędko, z taje
mniczym lękiem, aby się znów Który do niego 
nie przyczepił, nie oDawa jego była płonną. 
Idy o tyczne spojrzenia tych męczenniaow oka
zanych iia bezczynną wegetacyę wśród p&mią- 
tbk twórczości swoich bliźnich przeprowauzały 
go od progu macłnnaime. a raczej z jakimś 
osobliwszym wyrazem, który za pojawieniem

Isię każdego ze zwiedzających zdawał się w uch 
pojawiać automatycznie, a wyrażał pytanie:

,Gzy Len czego nie ukradnie?" Uspoaojeni na 
tym punkcie budząoą ufność powierzonowno - 
s' ą cudzoziemob, opuszczali znów głowy na 
pozłociste gaiony swej iiberyi, przybierano po- 
zor zmodernizowanych muoin.

Jeden z nich tyiko stary i siwy w zło
tych okularach z nadzwyczajną uwagą wczyty
w a ł się w lezący na jego koianacn katalog. 
A ujrzawszy wchodzącego turystę wstał i ofia
rował mu książkę uroczystym ruchem. Poczem 
wrócił na swoje miejsce i miną człowieka, któ
ry zrobił ofiarę z własnej przyjemności na rzecz 
obowiązuu. 'Tamten z uśmiechem przyjął kata
log, lecz do mego me zajrzał. Wolnym kro
kiem obchodził sale, wodząo oozyma po szere
gach zozernialycfi płócien i nie zatrzymując się 
przed zadnern. Wszelka chęć artystycznych 
wrażeń odpadła go w tej ziejącej zniechęce
niem pustce, w której echo jego stąpań rozle
gało się głucho i przeciągle, SR górze, za 
szklanym suhiem kotłowały się tumany śnie
gu, zbijając się obwiłam, w tak gęste wiry, że 
robiły wrażenie piany ubijanej potężną, niewi
dzialną trzepaczką wiatru.

Paaały przjoem na wątłe szyby z taką 
wielką gwałtuwnosoią rzutu a przytem tak bar- 

, dzo cicho, co miało znow w sobie coś złowro
giego, niDy czajenie się jakiegoś białego po- 

i tworu.
| Był to prawdziwy grób te wysokie ściany 

bez okien, połyskujące blado sztywnsmi rama
mi obrazów z leoynem tam w górze ujściem 
ku światłu i życiu, które nasrozena narurn zda- 

: wała się choieo zasypać.

(Ciąg dalszj uastąpij.
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dla siebie warunków istotnie korzysta, dopóki 
nam tego faktu nie poświadczą wiarogodne cy
fry. A  czyż moźra przyznawać znaczenie da
nych statystycznych nie wiadomo zkąd zaczer
pniętym cyfrom, dotyczącym jednego 12-sto- 
wlókowego folwarku, nieznanego ani z nazwi
ska ani z położenia geograficznego, ani z wa
runków miejscowych, cyfrom zresztą bardzo 
niewiele mówiącym ? Sądzimy, że nie. Musimy 
tedy chyba znów na słowo wierzyć autorowi, 
że znaczna większość gospodarstw włościań
skich szczyci się większą produkcyą od gospo
darstw folwarcznych i że dla tych ostatnich 
powinna być wzorem. Wątpimy wszelako, czy 
ta wiara w twierdzenia p. Arwora może być 
dość silnym argumentem na poparcie paroela- 
cyi i dość silnym bodźcem dla właścicieli wię
kszych posiadłości do zrezygnowania ze swojej 
własności na rzecz domniemanych onej spad
kobierców...

Spostrzegłszy się wszelako, że za nadto 
dał się unieść doktrynie politycznej, cofa się 
p. Arwor nieco i oto co pisze: —

„N ie chciałbym być posądzonym, że jestem  
zwolennikiem parcelacyi -a tout p rix , jakby to 
z poprzedniego na pozór zdawać się m ogło; zazna
czyłem jedynie poglądy me na konstytucję ducho
wą i naturę chłopów. Poglądy te, oparte na po
znaniu życia słomianej strzechy, dają mi możność 
stanowczego twierdzenia, że w chłopie naszym  
znaleść można wyborny (?) materyał na nabywcę 
dworskich obszarów; znakomity (?) element rolni
czy, który na zakupionym kawałku roli ostać się 
może i ostoi. Apologetą jednakże parcelacyi nie 
jestem ; zanadto stwierdzonem zjawiskiem jest 
wpływ cywilizacyjny większej własności, ażebym  
mógł zanikanie stopniowe gospodarstw folwarcz
nych pod dodatnie formy rozwoju ekonomicznego 
podciągnąć. Parcelację uważam jedynie za ko
nieczność, za naturalną a przymusową ew ohryę  
form własności rolnej, spowodowaną zatraceniem 
równowagi między kapitałem nakładowym a war
sztatem gospodarczym, i z tego stanowiska w y
chodząc, pozwalam sobie mniemać, że im ona 
bardziej utartą drogę przebiegnie, im w krótszym 
czasie przeobrażenie nastąpi, tern mniej w kraju 
i w społeczeństwie pozostanie śladów przemiany, 
która bądżcobądź kosztem materyalnych zasobów 
się odbywa. Parcelować musimy... to wyklucza 
możność oporu; chodzi jedynie o to, abyśmy par
celowali sami, aby korzyści z parcelacyi płyDące 
do naszej kieszeni się dostawały, a nabywcą par
celacyi była osoba bliska nam krw ią, pochodze
niem, charakterem i przyszłością pojęć.11

Wyraża dalej aufcor przekonanie, że wa- 
ninki ekonomiozne pozwalają dziś na pomyślne 
prowadzenie gospodarstw w dwóch tylko for
mach, tj. albo olbrzymich latifundyów magna
ckich, albo też na niewielkich 300 morgowych 
folwarkach, gdzie właściciel samodzielnie bez 
pomocy sam może się zająć i zarządzać gospo
darstwem. Z tego powodu autor przyjmuje 
przedewszystkiem bez żadnych zastrzeżeń par- 
celacyę cząstkową większej własności, jako ko
rzystny objaw ekonomiczny i wskazując ko
rzyści, płynące z odprzedawania włościanom 
kawałków od folwarcznego centrum odle
głych. Tu jednak nie kończą się koncesye 
p. Arwora na rzecz parcelacyi; Uważa on, 
że dotychczasowa opinia, poczytująca rozpar
celowanie wioski za czyn ujemny, nieoby- 
watelski, jest błędną i że nawet parcelacya 
całości, o ile dokonywaną jest bez pośrednictwa, 
nie przedstawia tak wielu czynników ujem
nych, aby na bezwzględne zasługiwała potę
pienie, a to — głównie z tego powodu, że 
właściciel ziemi „odsprzedaje swój warsztat 
pracy po najwyższej cenie i oddaje go... w do
bre ręceu.

Widzimy tedy, źa pomimo uczynionych 
na początku zastrzeżeń, p. Arwora moźnaby 
posądzać słusznie, że jest zwolennikiem par
celacyi „ń tout prix", gdyż uważając parcela- 
cyę za ekonomiczną konieczność nietylko u- 
sprawiedliwia i akceptuje ją pod obudwu po
staciami, ale widzi w niej korzystny dla 
ogółu objaw ekonomiczny. Jeżeli autor miał 
zamiar jedynie zaznaczyć sympatye osobiste 
do tego rodzaju transformacyi w dziedzinie 
stosunków rolnych, z sympatyami temi wal
czyć trudno; ale jeżeli chodziło mu o popar
cie owej transformacyi drogą rozumowania, 
powinien był poszukać argumentów bardziej 
przekonywujących. Przedewszystkiem, stawia
jąc tezę: że parcelacya jest ekonomiczną ko
niec jnością i że gospodarstwa można dziś 
prowadzić pomyślnie tylko na olbrzymich la- 
tifui.dyach lub na 300 morgowych folwarkach, 
p. Arwor teoretycznie tezy tej wcale nie udo
wodnił, trudno bowiem uważać za dowód ni- 
czem nie popartej i nie wyjaśnionej wzmianki 
o faktycznem „zatraceniu równowagi między 
kapitałem nakładowym a warsztatem gospo
darczymu wogóle.

Nie poparł również autor swojej tezy do
stateczną ilością danych faktycznych, któreby
0 owej konieczności świadczyły piaktycznie.
1 wątpimy, ażeby na tej drodze prakt.yczaej 
mógł znaleźć dowód. Bo chociaż są nieza
wodnie majątki, w których parcelacya cząstko
wa jest ekonomicznie wskazaną, znalazłoby 
się przecież może znacznie więcej takich, w 
których parcelacya bywa tylko dziełem prostej 
spekulacyi.

Zresztą pamiętajmy o tem : pokrajać ma
jątek bardzo łatwo, ale zszyć napowrót nie
podobna — i nigdy też dotąd raz rozparcela- 
wany majątek nie został skomasowany.

Proces ks. Stojałowskiego.
K raków  20 czerwca.

Dziś rozpoczęła się tu rozprawa karna 
przeoiw ks. Stanisławowi Stojałowskiemu, by
łemu proboszczowi w Kulikowie, lat 48, za
mieszkałemu w Cieszynie. Broni dr. Lewar- 
towski. Przed odczytaniem aktu oskarżenia 
wniósł prokurator Doliński, aby rozprawa od
była się przy drzwiach zamkniętych ze wzglę
du ua to, że czytaue będą skonfiskowane pi
sma, obrońca jednak i oskarżony domagali się 
jawności. Uchwalono więc rozprawę jawną.

Akt oskarżenia zarzuca obwinionemu zbro
dnię zaburzenia spokojności publicznej z §. 
65 a u. k., dalej występek przeciw publicznej 
spokojności i publicznemu porządkowi z §. 302 
u. k., wreszcie występek z §. 24 ustawy pra
sowej. Kara za powyższe czyny ma być po 
myśli §. 35 u. k. wymierzona wedle §. 65 u. k. 
i §. 25 ustawy prasowej.

Czyny zarzucone sobie popełnił ks. Stoja- 
łowski przedewszystkiem w broszurze: „ Vor das 
Weltgericht — Yeruntreuung oder Opressionspoli- 
tiku. yy broszurze tej, jak mówi akt oskarże
nia, usiłował obwiniony wzniecić pogardę i 
nienawiść przeciw osobie Najj. Pana, usiłował 
obudzić do nienawiści i pogardy przeciw wła
zom, wzywał i pobudzał włościan do nieprzy

jaznych kroków przeciw szlachcie, panom i 
urzędnikom. Dalej jako wydawca polecił ks. 
Stojalowski wydrukować znane mu dobrze 
z treści artykuły: „Gwałty galicyjskich sędziów", 
„Pan satrapa starosta w Lisku", „Galicyjska 
czy austryaeka sprawiedliwość." Tak w tych, 
jak jeszcze w innych artykułach starał się pod
burzyć i skłonić włościan do nieprzyjaznych 
kroków przeciw inteligencyi, urzędnikom, ka
pitalistom, właścicielom dóbr, szlachcie i w ogóle 
przeciw ludziom, posiadającym majątek. Czyny 
te posiadają znamiona ustawowe przytoozonej 
powyżej zbrodni i występków.

"W dalszym ciągu przechodzi akt oskarże
nia do rozpatrzenia działalności dotychczasowej 
ks. Stojałowskiego od chwili, gdy w roku 1881 
otrzymał probostwo w Kulikowie, z którego 
sam podawał czysty dochód roczny na 7000 zł.

To wszystko ks. Stojałowskiemu nie wy
starczało i me zadawalniało jego ambicyi, go
nił on zawsze za popularnością między ludem 
wiejskim, chcąc, jak to z pism jego jasno się 
przebija, zdobyć sobie mandat do Sejmu i Ka- 
dy państwa, pragnął uchodzić za orędownika 
oświaty ludu i jego stosunków materyalnych; 
w tym celu od r. 1875 wydawał pisemka lu
dowe p. t. Wieniec i Pszczółka, jakkolwiek wy
dawnictwa tych pisemek, jak to ks. Stojałow- 
ski w przysiędze na żądanie wierzyciela swego 
Ludwika Doszlego dnia 25 października 1885 r. 
przed sądem złożonej, sam stwierdził, nie przy
nosiły mu żadnego dochodu, lecz owszem wy
kazywały znaczny niedobór.

Jak zgubną i destrukcyjną była od sa
mego początku tendeneya tych pism, wykazu
je najlepiej ta okoliczność, iż „Macierz pol
ska" chciała odkupić w październiku 1883 ro
ku te wydawnictwa za cenę 5000 z ł , a nie 
miało to być zapłatą za wartość tych pisemek, 
lecz zapłatą za usunięcie ks. Stojałowskiego 
od redakcyi, a kurator „Macierzy" ś. p. mar
szałek Zyblikiewicz chciał poświęcić tak 
znaczną sumę, „aby — jak się wyrażał — po
zbyć się warchoła, który waśń sieje społeczną 
między ludem a szlachtą i czyni konkuren- 
oyę pożytecznym wydawnictwom „Macierzy"".

Goniąc za popularnością i wymarzonymi 
zaszczytami , ks. Stojałowski zajmował się 
wszystkiem, tylko nie parafią, którą uważał 
jedynie za źródło, dające mu dochody, ponie
waż zaś dochody te mu nie wystarczały, prze
to zaciągał najlekkomyślniej długi, pożycza
jąc, gdzie się tylko dało. Ód początku 1884 
roku zaczęli wierzyciele prowadzić bezustanne 
egzekucye przeciw ks. Stojałowskiemu, uzy
skując nawet koadykta na stałe dochody ko
ścielne, a na żądanie Kasy Oszczędnośoi we 
Lwowie otwarty został konkurs do całego 
majątku ks. Stojałowskiego, atoli następnie 
dla braku majątku został konkurs zniesiony.

Stan czynny majątku ks. Stojałowskiego 
wynosił bowiem 1380 zł. 35 ct., a stan bierny
23.000 zł.

Ks. Stojałowski wchodził ustawicznie w 
kolizję z przepisami ustawy karnej i 11 razy 
był karany sądownie, kary atoli żadnego me 
wywierały ua niego wpływu.

Powyższe fakty dochodziły do wiadomo
ści konsystorza, który upominał ks, Stojałow
skiego, aby zmienił swe postępowanie, ponie
waż jednak wszelkie upomnienia nie odnosiły 
pożądanego skutku, konsystorz widział się 
zmuszonym chwycić się surowszego środka, 
tj. suspensyi.

W  dniu 24 maja 188S zjechał ks. biskup 
sufiagan Puzyna na kanoniczną wizytacyę do 
Kulikowa i zbadawszy na miejscu cały stan 
rzeczy, usunął opornego proboszcza od wyko
nywania funkcyi kapłańskich, czyli suspendo- 
wał go a sacris et officiis.

Stosownie do istniejących przepisów wsku
tek otwarcia konkursu wdrożyła prokuratorya 
państwa we Lwowie d. 30 kwietnia 1888 r. 
przeciw ks. Stojałowskiemu dochodzenia o zbro
dnię oszustwa, a mianowicie występek lekko
myślnej krydy, a następnie wskutek licznych 
zażaleń stron pokrzywdzonych także dochodzenia 
i o inn3 rzeczy zbrodnicze. Dnia23 marca 1889 r. 
wniosła prokuratorya przeciw ks. Stojałowskie
mu akt oskarżenia, o następujące czyny kary
godne :

1) o występek z § 486 u. k., popełniony 
przez to, iż ks. Stojałowski przez własną winę 
popadł w stan niewypłacalności; 2) o zbrodnię 
oszustwa, dokonaną przez podstępne wyłudze
nie kwoty 150 zł. od Stefanka i Wojtasia; 3) 
o zbrodnię sprzeniewierzenia, popełnioną przez 
przywłaszczenie sobie kwoty przeszło 300 zł., 
złożonej przez pątników na k03zta podróży 
do Palestyny, mającej się odbyć pod przywódz
twem obwinionego; 4) o zbrodnię sprzeniewie
rzenia, popełnioną przez przywłaszczenie sobie 
kwoty 55 z ł , powierzonej mu przez Jana Pół
toraka; 5) o zbrodnię oszustwa, popełnioną przez 
złożenie przed sądem fałszywej przysięgi; G) 
o zbrodnię gwałtu publicznego, popełnioną przez 
to, że usiłował groźbami zmusić ks. arcybisku
pa Morawskiego do zdjęcia z niego suspenzyi.

Wyrokiem z 24 stycznia 1891 trybunał 
uznał ks. Stojałowskiego winnym zbrodni sprze
niewierzenia, po pełnionej przez to, że z pienię
dzy, powierzonych mu przez pątników, zamie
rzających na wiosnę 1886 roku odbyć piel
grzymkę do Ziemi św., i z pieniędzy powierzo
nych mu przez pątników na sprawienie złotej 
lampy do Grobu św. przeszło kwotę 300 zł. so
bie przywłaszczył i skazał go za to na 3 mie
siące więzienia.

Wniesione przez ks. Stojałowskiego zaża
lenie nieważności, zostało przez sąd kasacyjny 
odrzucone. Gdy prośby o wznowienie postępo
wania karnego i prośba do tro u nie odniosły 
skutku, wykonano na ks. Stojałowskim w koń
cu 1892 roku nałożoną mu powyższą karę.

Równocześnie wdrożył konsystorz przeciw 
ks. Stojałowskiemu śledztwo dyscyplinarne i na 
podstawie wyroku z d. 16 września 1889 r. zo
stał ks. Stojałowski uznany winnym różnych 
przestępstw kościelnych i skazanym na utratę 
probostwa w Kulikowie i na sześciotygodnio
we rekolekcye w klasztorze w Sanoku. Po od
pokutowaniu tej kary, suspensio ab officio et 
sacris miała być uchyloną i konsystorz miał 
mu wyznaczyć posadę wikarego.

Celem należytego scharakteryzowania osoby 
ks. Stojałowskiego należy przytoczyć w stre
szczeniu przestępstwa, których wedle treści 
wyroku biskupiego, dopuścił się jako kapłan, 
mianowicie sąd biskupi uznał go winnym: 1) 
że Sakramentu chrztu św. dzieciom parafian 
sobie nieprzychylnych nie wedle przepisów re- 
ligijnych udzielał; 2) że nie chciał spowiadać 
parafian, którzy nie byli mu posłusznymi, że 
przy konfensyonale dawał pierwszeństwo w 
sposób skandaliczny młodym dziewczętom, od
pędzając starsze osoby; 3) że przy udzielaniu 
św. Komunii osoby mu nieprzychylne lżył i 
szkalował, a niektórym wprost udzielania Ko 
munii św. bezprawnie odmawiał; 4) że zapo

wiedzi w sposób przepisany nie ogłaszał, a u- 
dzielał sakramentu małżeństwa osobom mało
letnim bez zapowiedzi i nie w sposób ustawą 
dozwolony tak, iż małżeństwa te przez sądy 
cywilne muszą być uznane jako niezawarte; 
5) że zaniedbywał odprawiać przepisane nabo
żeństwa, że jednego dnia dwie msze św. w 
dwóch kościołach odprawiał, nie mając na to 
przepisanego zezwolenia; 6) że dopuszczał się 
nadużyć podczas kazań, które raczej do wzbu
dzenia odrazy niż do zbudowania wiernych się 
przyczyniały, że podczas służby bożej lżył i 
szkalował wiernych, że katechizacyi młodzieży 
zupełnie zaniedbywał; 7) że nie mieszkał w 
swej parafii, lecz bezustannie włóczył się po 
różnych miejscowościach ze szkodą parafian; 
8) że w sposób bezprawny używał majątku ko
ścielnego na swe osobiste cele, że pieniędzy po
chodzących z ofiar, składanych przez pobożnych, 
używał na inne cele, a jeśli za pieniądze takie 
kupił jakie rzeczy dla kościoła, to w relacyach 
do władz wyższych fałszywie przedstawiał, ja
koby rzeczy te ze swych własnych fuuduszów 
był kupił; 9) że dopuszczał się grubych nie- 
przyzwoitośoi; 10) że dopuścił się obelg wzglę
dem osoby biskupa-sufragana, gdy go biskup 
suspendował i że mimo suspenzyi msze św. 
odprawiał

Przed odczytaniem aktu oskarżenia zadaje 
przewodniczący ks. Stojałowskiemu zwykłe 
pytanie co do generaliów, Oskarżony odmawia 
odpowiedzi, motywując odmowę tem, że wszyst
ko, co się jego osoby tyozy, znane jest po
wszechnie, a zresztą w aktach uwidocznione. 
Jedynie co do usunięcia od sprawowania fun
kcyi kapłańskich i z urzędu proboszcza w Ku
likowie oświadczył oskarżony, że wedle wła
snego przekonania i przepisów kościelnych 
uważa się dotychczas za uprawnionego do 
funkcyi kapłańskich i za posiadającego godność 
proboszcza.

Po odczytaniu ,zaś aktu oskarżenia zapy
tuje przewodniczący ks. Stojałowskiego, czy 
ozuje się winnym czynów, zarzuconych mu z 
powodu broszury Vor das Weltgericht f

Os k a r .  Nie.
P r z e w. W  jakim celu ksiądz drukował 

tę broszurę ?
O s k. Celem rozszerzania jej w sferach 

parlamentarnych wiedeńskich i wśród chrze- 
ścijańsko-socyalnego stowarzyszenia w Wiedniu, 
z którem mam stosunki.

P r z e w. Czy została ta broszura już roz
szerzona ?

O s k. Pierwszy egzemplarz poszedł wraz 
z prośbą i adresem włościan galicyjskich do 
Cesarza. Zaniosłem go sam do kanoelaryi ga
binetowej. Treścią prośby do Cesarza było za
rządzenie rewizyi procesu wytoczonego mi o 
sprzeniewierzenie. Tą broszurą chciałem wyka
zać moją niewinność.

Tu oskarżony zaczyna opowiadać szcze
góły swoich procesów.

P r z e w. Zaznaozam, że reasumpeya pro
cesów już przeprowadzonych, w obronie dzi
siejszej miejsca mieć nie może.

Oskarżony zaprzeczał, jakoby w broszurach 
jego była jakakolwiek zbrodnia przekręcenia 
faktów lub nieprawda. Użalał się na krzyw
dzące go epiteta w akcie oskarżenia, ja k : 
„wichrzyciel", „warchoł", „fałsze i przekręcenia 
za prawdę podający", „ohydny", „pozbawiony 
wszelkiej wiary", „chytry", „przewrotny" itd. 
„Zdaje mi się — kończył oskarżony — że do 
tej litanii brakuje tylko Miserere nobisu. (Weso
łość). Krytykująo dalej akt oskarżenia, zarzu
cał nieprawdziwość "przedstawionym tam fak
tom i nazywał akt oskarżenia błędnem kołem.

Przewodniczący przerwał mu, nawołując 
do porządku z powodu wyrazów uchybiających 
prokuratoryi.

O s k a r .  Po czterom iesięcznem więzieniu 
za darmo, trudno się wstrzymać od rozdraż
nienia.

W  dalszym ciągu ks, btojałowski przeszedł 
do krytyki zarzutów aktu oskarżenia co do 
broszury „Yor das Weltgericht".

O s k. Zarzuty z tego powodu mi uczynio
ne są podobne (zastrzegam się przeciw egza- 
geracyi), do zarzutów, uczynionych Chrystusowi. 
(Poruszenie między publicznością).

P r z e w. Zwracam uwagę na niewłaści
wość takiego przyrównywania siebie do Syna 
Bożego.

Osk.  Udowodnię. Chrystusowi zarzucono, 
że buntuje lud w Galilei, nie szanuje zakonu 
i jest nieprzyjacielem cesarza. Mnie pan pro
kurator zarzucił to samo, tylko w przeciwnym 
porządku: „Jest nieprzyjacielem cesarza, bun
tuje lud od Szląska do Podwołoozysk i nie 
szanuje wyroków sądowych".

Rozprawa trwa dalej.

P K Z E G L Ą u  z  data 22 Czerwca 1893 .

Do pp. Prenumeratorów Przeglądu!
Za każdą zmianę adresu należy 

* góry uiścić 20 ct.
Osoby wyjeżdżające do wód po za 

granice monarchii zechcą nadto opła
cić różnicę porta pocztowego, która 
wynosi do Kiemiec 35 ct. miesięcznie, 
do Szwajcaryi, Włoch, Francy!, Belgii, 
llollandyi etc. 65 ct. miesięcznie.

„W iarusy,“ powieść trzytomowa 
w wydaniu książkowem, jest do naby
cia w administracyi „Przeglądu" po 4 zł 
z przesyłką pocztową.

KRONIKA.
Lwów 21 czerwca.

Uczczenie ks. Metropolity. Rada powiatowa 
w Przemyślanach na posiedzeniu odbytem dnia 15 
b. m. wyraziła oburzenie swe na brutalną napaść, 
jakiej ofiarą padł ks. metropolita i uchwaliła wy
słać do księdza metropolity adres kondolencyjny. 
Wręczy go deputacya złożona z pp. Franciszka hr. 
Potulickiego, prezesa Rady powiatowej, Aleksandra 
Wybranowskiego, członka Rady powiatowej, dalej 
włościan Stefana Harbuza, Michała Komara i Tymka 
Łukawit ckiego, członków Rady powiatowej.

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, od
je hał onegdaj wieczorem z Krakowa do Wiednia.

D yrektor poczt i telegrafów, p. Seferowiez, 
powrócił do Lwowa.

Z U niwersytetu, p. Natan Weindling, rodem 
z Wieliczki, otrzymał na Uniwersytecie Jagielloń
skim stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła asystentów pocztowych : Dyonizego Mę-
cińakiego z Jarosławia do Przemyśla, Mojżesza Lin- 
denbauma z Białej do Stanisławowa, Jakóba Saliter- 
m&nna ze Stanisławowa i Wojciecha Dujanowicza 
z Tarnowa, obydwóch Lwowa, Włodzimierza Lwa 
z Bochni do Stanisławowa, Bronisława Tyczyńskiego 
ze Stanisławowa do Krakowa, Józefa Serkowskiego 
z Krakowa i Antoniego Gettera ze Stanisławowa, 
obydwóch do Lwowa.

P. Karol Sosnowski, urzędnik filii Banku au- 
stro-węgierskiego w Czerniowcach, przeniesiony zo
stał do filii w Stanisławowie.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Sam
borze rozpisała z terminem do końca lipca konkurs 
na kilkanaście posad nauczycielskich, — Starostwo 
>v Cieszanowie poszukuje dyet.aryusza. — W szpi
talu św. Łazarza w Krakowie opróżnioną jest po
sada dyrektora szpitala. Podania należy wnieśó do 
Wydziału krajowego najdalej do 15 sierpnia rb.

Prezentę na opróżnione gr. katol. proDostwo 
regiae collationis w Woli Ziderewackiej, nadało 
Namiestnictwo księdzu Melesyuszowi Dzerowiczowi, 
dotychczasowemu gr. kat. proboszczowi w Chlebowi- 
each świrskich.

Egzamin p a ństw ow y na budowniczego zło 
żył w Namiestnictwie p. Wiktor Juffe z Tarnopola,

Na w izyta c yę  szkół ludowych i średnich
wyjechał wczoraj na kilka dni wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej dr. Michał Bobriyński.

f  Jó ze f Geringer-Oedenburg, ck. emerytowany 
starosta, umarł wczorrj w Tarnowie, jak nam ztam- 
tąd donoszą telegraficznie. Pogrzeb odbędzie się we 
czwartek.

Bal u hrabstwa A n d rze jó w  Potockich. Czy
tamy w Czasie: W poniedziałek z okazyi zjazdu
wyścigowego otworzyły się salony pałacu „pod Ba
ranami". Po raz to pierwszy na balu podejmowali 
gości hrabstwo Andrzejowie Potoccy. Bal był świe
tny, jakiego nie było tego roku w Krakowie, aui 
podczas zimowego, ani podczas t. zw. zielonego kar
nawału. Tańczących zebrało się może mniej , niż 
dnia poprzedniego u hrabstwa Romanów Potookich; 
do mazura stanęło tylko par cśmnaście, ale ba
wiono się wyśmienicie i ochoczo. O godzinie 5 tej 
zraua rozpoczął się biały mazur. Towarzystwo było 
świetne.

Ze sfe r adwokackich. W sobotę dnia 16 bm. 
odbyło się w sali Rady miejskiej w Krakowie walna 
zgromadzenie krakowskiej Izby adwokackiej. Spra
wozdanie wydziału z czynności za rok ubiegły przy
jęto do wiadomości, poczem przystąpiono do wybo
rów. Prezesem Izby wybrano dra Władysława Li
sowskiego, pierwszym zastępcą prezydenta dra Aloj
zego Malawskiego (z Tarnowa), drugim zastępcą dra 
Józefa Rosenblat.ta. Członkami wydziału : Roderyka 
Aha (z Rzeszowa), Zygmunta BlatteLa, Lesława Bc- 
rońskiego, Adama Doboszyńskiego, Gustawa Holzera 
(z Tarnowa), Michała Ko pff a i Karola Pieniążka ; 
prezesem Rady dyscyplinarnej wybrany : dr. Roman 
Jakubowski, pierwszym zastępcą prezesa dr. Wła
dysław Lisowski, drugim zastępcą prezesa dr. Fran
ciszek Paszkowski, członkiem Rady dr. Le mard Se
rs, fiński (z Bochni); prokuratorem dr. Michał Koy, 
jego zastępcą dra Jana Jakubowskiego ; egzaminato- 
rowie: dr. Roman Jakubowski, dr. Faustyn Jaku
bowski, dr. Michał Ichheiser i dr. Władysław Mar
kiewicz. Potrzeba jeszcze przeprowadzić wybory 
ściślejsze na trzech członków Rady dyscyplinarnej 
i dwóch ich zastępców, oraz jednego egzaminatora, 
co nastąpi dopiero na nowem zgromadzeniu walnem.

Na dochód korpusów w akacyjnych urządza 
pani prezesowa Marchwicka festyn w parku etryj- 
skim we czwartek 29 bm.

D yrekcya w y s ta w y  krajow ej przypomina
wystawcom, iż zgłoszenia przedmiotów ze wszyst
kich działów przyjmowane będą tylko do dnia 1 
sierpnia b. r. Należałoby rzeczywiście zdaniem na- 
szem odstąpić raz przecie od starego naszego zwy
czaju zwlekania do „ostatniej chwili", mitręga 
bowiem każdego z pp. wystawców szkodziłaby nie
tylko im samym ale i całemu poważnemu przed
sięwzięciu. Wystawcy, którzyby dotąd nie otrzymali 
deklaracji zechcą się zgłosić do kancelaryi wystawy 
(Jagiellońska 15.)

R em uneracye na kolejach p a ń stw o w yc h . 
Z okazyi swej ostatniej podróży inspekcyjnej po 
Galicyi udzielił J. E p. Biliński, prezydent kolei 
państwowych znaczniejszych remuneracyi ośmn&stu 
urzędnikom, przeważnie naczelnikom służbowym, 
wyrażając zarazem uznanie za wzorowy porządek 
i gorliwe pełnienie obowiązków urzędu.

Z tej samej okazyi otrzymało remuneracye od 
dyrektora ruchu dziesięciu innych urzędnik iw 
kolei państwowej.

P. Rayski, żarliwy i oddany sprawie delegat 
jeneralny wystawy na Francyę i jej kolonie, na
desłał dyrekcyi dalszy ciąg spisu wystawców-ro- 
daków na ziemi francuskiej zamieszkałych. 
Zgłosili się więc pp. Kondratowicz (fabryka wódek 
w Cognacu), Malinowski (z Cahors, naukowe dzieła), 
dr. Stekert (z Tuluzy, naukowe dzieła), Sawicka 
(obrazy na płótnie i porcelanie), Sochaczewski 
(z Cognacu, farmacya). P. Rayski objeżdża w po
wyższym celu Francyę i obiecuje sobie obfite rezul
taty z swej podróży.

Na kongregacyl prowincj onalnej Braci miło
sierdzia w Wiedniu wybrano przeorem w Krakowie 
O. Laetusa Bernatlca.

Gremium aptekarzy Galicyi zachodniej wy
brało wiceseniorem p. Konstantego Wilczyńskiego, 
sekretarzem p. Konstantego Śmieszka. Do komisyi 
egzaminacyjnej wybrani zostali pp.: senior Stockmar, 
Redyk, Sobierajski i W. Zajączkowski, aptekarz w 
Strzyżowie.

Egzamin dojrzałości W gimnazyum w Kołomyi 
odbył się w dniach 9, 10, 12, 13 i 14 bm. pod 
przewodnictwem radzcy Lewickiego. Abitur: entów 
zgłosiło się 29; z tych odstąpiło 3, 3 pozwolono 
poprawić egzamin z jednego przedmiotu po waka- 
Cyach, a 3 reprobowano na rok. — Egzamin zło
żyli następujący uczniowie: Baumgarten Karol,
Beill Mieczysław, Błoński Teodor, Czarnik Jan, Dro- 
zlowski, Jabłoński Kazimierz, Kessler Herman, Kor
czyński Mikołaj, Kordowski Antoni, Krzyżanowski 
Józef, Mikuła Ludwik, Rieger Roman, Schayhar Lu
dwik, Sęk Witołd, Szandrowski Józef, Teichmaun 
Franciszek, Theodoiowicz Leon, Tarczyński Jan, 
Wysoczański Władysław, tudzież Berezowski Jan 
(eksternista).

Z  izby sądowej. W sprawie — o której pi
saliśmy — Ignacego Rappaporta i towarzyszy za
padł wczoraj w nocy wyrok, mocą którego zostali 
skazani Rappaport na 5 lat, Roman na 1 rok, Bla- 
ser na 6 miesięcy, Szabo, ajent policyjny, na mie
siąc ciężkiego więzienia. Hauptmann został uwolnio
ny. Obrońcy zgłosili zażalenie nieważności.

Osobny pawilon na wystawie krajowej wznie
sie właściciel fabryki szkła, porcelany i zwierciadeł 
Maiblum w Brodach.

W  Czytelni katolickiej odbędzie się we czwar
tek pogadanka o wiecu katolickim w Krakowie.

W yb o ry  do Rady miejskiej w  Krakowie.
W poniedziałek odbyły się pierwsze wybory do Ra
dy miejskiej, z koła III, oddziału I (wielki przemysł 
i handel). Przeszła w całości lista, zalecona przez 
Czas i konserwatywne stronnictwo. Wybrani zostali: 
1) p. prezydent Friedlein 65 głosami, 2) dyrektor 
krakowskiej Kasy Oszczędności p. Franciszek Slęk 
57 głosami, 3) dyrektor filii Banku hipotecznego p. 
Filip Szancer 47 głosami, 4) prezes reprezentacyi 
Zboru izraelickiego i wiceprezes Izby handlowej p. 
Albert Mendelsburg 46 głosami, 5) obywatel i ku
piec p. Konrad Wentzl 33 głosami. Wiceprezes 
reprezentacyi Zboru izraelickiego i członek Izby han
dlowej p. Hirseh Landau, kandydat stronnictwa kon
serwatywnego, otrzymał 29 głosów; taką samą liczbę 
głosów otrzymał kandydat przeciwnego obozu, ban
kier p. Julian Epstein. Los rozstrzygnął na korzyść

p. H. Landaua. We środę wybiera 5 radzców mały 
handel i przemysł.

Działanie suggestyi. Dr. br. Krafft Ebing, 
profesor psychiatryi w uniwersytecie wiedeńskim, 
dokonał w tych dniach na posiedzeniu wiedeńskiego 
Towarzystwa psychiatrycznego bardzo ciekawego 
doświadczenia. Chciał wykazać czy jest możliwem 
za pomocą suggestyi (poddawania myśli) przenieść 
jaką osobę w jeden z dawnych okresów jej życia 
i czy możliwem jest wywołać taki wyjątkowy Jtan 
suggestywnie za pomocą hypnotyzmu. Do tego celu 
użył profesor Krafft - Ebing medyum, pannę Kle
mentynę P. Jestto młoda, sympatyczna osoba. Gdy 
weazła do sali wielkie ciemne jej oczy spokojnie 
patrzyły przed siebie. Zdrowa cera i dobry wy
gląd świadczyły o jej zdrowiu. Hrabia G., który 
z amatorstwa oddaje się hypnotycznym doświadcze
niom, odkrył ją przed pięciu laty i dotąd jeszcze 
ciągle nią posługuje się jako bardzo dobrem i czu
łem na hypnotyzm medyum.

Dama owa na zaproszenie profesora Ebinga 
bez wszelkiej oznaki obawy usiadła ua sofie. Znajdo
wała się w zupełnie normalnym stanie. Profesor 
Ebing dłonią dotknął się jej czoła i poprowadził 
rękę ku oczom i twarzy; panna Klementyna 
westchnęła głęboko i zamknęła oczy, była zahypno- 
tyzowaną. Nieruchoma siedziała na sofie i tylko 
oddech podnosił regularnie jej pierś. Profesor Ebing 
podniósł jej jedną rękę— ręka sztywna, nieruchoma 
sterczała Lu górze, rozszerzył jej palce, nachylił 
głowę — wszystko nieruohome, sztywne, pozosta
wało w nadanej pozycyi. „Jakże się pani ma ?“ 
pyta profesor. „Dobrze" odpowiada cichym głosem 
zahypnotyzowana. „Czy pani śpi ?“ „Nie", brzmi 
odpowiedź. „A dlaczego pani nie śpi?1 „Bo nie 
mogłabym odpowiadać". „Otwórz pani oczy!" Za
hypnotyzowana próbuje, ale bezskutecznie, aż wre
szcie „nie mogę" odpowiada.

Następnie dobitnym rozkazującym tonem prze
mówił do nięi profesor w te słowa: „Ja panią zro
bię czemś, czem pani być musisz; ja  tak chce,. 
Rjzkażę pani, czem masz być i pani tem będziesz. 
Gdy do trzech doliczę i dotknę się twych oczu, 
wówczas pani otworzysz oczy i spać nie będziesz." 
Profesor liczy raz, dwa, trzy, dotyka się ręką jej 
oczu i zahypnotyzowana otwiera oczy szeroko i bu
dzi się. Znajduje się znów w normalnym stanie. 
„Czyś pani spała ?" brzmi zapytanie. „Nie". „Czy 
możesz pani sobie przypomnieć o czem mówiliśmy 
i jakie dałem polecenie ?“ „Nie" odpowiada medyum

„Ile pani masz lat" pyta dalej profesor. „Trzy
dzieści trzy lat", brzmi odpowiedź. „Nie, ty masz 
7 lat", podniesionym głosem mówi do niej hypno- 
tyzer. Dama z uśmiechem: „0 nie, pan się myli, 
ja liczę 33 lat". .Stanowczo ci mówię" odpowiadana 
to profesor — że masz 7 lat, słyszysz 7 lat".

Po tych słowach w jednej chwili następuje 
nagła, niespodziewana zmiana. Podczas snu udzie
lony pannie Klementynie przez profesora Krafft- 
Ebinga rozkaz działa teraz postbypnotyczno-sugge- 
stywnie i wywołuje reakcyę. Dama wpadła w stan 
posthypnotycznej suggestyi. Po twarzy jej prze
biega dziecięcy uśmiech, jak dziecko kręci się nie
spokojnie na krześle, zrywa się z niego, aby uchwy
cić podawaną jej zabawkę, i wesoło, jak dziecko, 
szczebiocząc, bawi się nią. Zdaje się jej, że jest 
w Preszburgu, gdzie spędziła swą młodość. „Nie
prawdaż, że tu bardzo ładnie"? pyta profesor. „Nie, 
u nas ładniej*, odpowiada. „Tu jest wszystko z 
drzewa, a u nas z jedwabiu". „Czy chodzisz już do 
szkoły?" „Jeszcze nie". „Umiesz czytać i pisać?" 
„Umiem, ale to rzecz bardzo nudna". Następnie 
bawi się podaną jej piłką, tuli do siebie lalkę, je 
z wielkiom zadowolnieniem lakotki, mówi „Ojcze 
nasz" i sądzi, że dlatego musi już iśó spać, bawi 
sie w kucharkę, a w końcu na żądanie niezgrabnem 
pismem dziecięcem kreśli na papierze swe imię.

„Klimciu ty masz lat 15", mówi nagle profe
sor Krafft-Ebing, Klimcia uśmiecha się. „Ale z pe
wnością masz lat 15", twierdzi dalej profesor. 
I nagle znów zmienia się cała postawa damy. 
Podnosi się z podłogi, na której siedziała. Profesor 
Krafft-Ebing gratuluje jej urodzin i daje jej bukie
cik kwiatów. „Dokąd iść zamierzasz"? pyta jej po
tem. „Do ciotki". „Czy byłaś już w Wiedniu ?“ 
„Tak jest na wystawie w roku 1873". „A czy to 
dawno było?" „Przed dwoma laty". (Ponieważ pani 
ta urodziła się w roku 1860, daty te przeto się 
zupełnie zgadzają).

Odpowiedzi jej zupełnie są takie, jakieby da
wała panna 15-letnia. Napisała także list, a pismo 
jej zupełnie podobnem było do tego, jakie miała 
przed 18 laty; próbę pisma z 15 roku życia tej 
pannny przedstawił profesor Krafft-Ebing i wszyscy 
mogli przekonać się o podobieństwie tych pism.

„Teraz mnszę mówić do ciebie „panno Kle
mentyno ‘ —rzekł nagle profesor Ebing. Dlaczego — 
brzmiało zapytanie. „Bo 19-letniej panience — od
parł profesor — nie można przecież ty mówić" — 
a następnie złożył jej życzenia w rocznicę urodzin 
i prosił ją, by mu na pamiątkę coś napisała.

„A czy pan to, co napiszę, rzeczywiście scho
wa sobie na pamiątkę?" — zapytała panna Klemen
tyna. „Tak jest, odpowiedział profesor. Lecz pręd
ko pani wyjdziesz za mąż? — pyta dalej profesor. 
„Nie wiem jeszcze". „Ale znasz pani kogoś, kto cię 
kocha ?" Zahypnotyzowana rumieni się i odpo
wiada oioho : „Tak". — Hrabiego G., z którym we
szła do sali, nie poznaje.

„Patrz mi pani prosto w oczy" — rozkazuje 
nagle profesor Kraft Ebing — i pod wpływem jego 
wzroku, hypnotyzowana nagle sztywnieje. Profesor 
patrząc jej w oczy, podnosi rękę , ona czyni to sa
mo, cofa się w bok, idzie naprzód i w tył, zaciska 
pięść, a ona każdy jego ruch, każde skrzywienie 
muszkułu na twarzy, jak najdokładniej naśladuje. 
„Ile masz pani lat ?“ — pyta profesor. „Dziewięt
naście" — odpowiada. Profesor dłonią dotyka się 
jej oczu, a z piersi jej wydobywa się głębokie 
westchnienie i zasypia; z posth pnotyczno-sugge- 
stywnego stanu więc przeszła w  stan hypnotyczny.

„Ile pani ma lat?"— pyta profesor. „Trzydzie
ści trzy" brzmi tym razem oJpowiedż; nowe z hy- 
pnotyzowanie więc zniweczyło działanie posthypno
tycznej siggestyi.

Następnie profesor znów dotyka się lekko dło
nią oczu zahypnotyzowanej i ona się budzi. Znaj
duje się w stanie normalnym. Zapytana, czy wie, 
co z nią robiono, o co pytano, i co odpowiadała, 
twierdzi, że nic a nic nie wie.

Po skończeniu tych doświadczeń, prof. Krafft- 
Ebing podziękował pannie Klementynie za to , że 
poddała się jego próbom, poczem ona w towarzy
stwie hr. G. opuśńła salę.

Podczas prób tych i po nich toczyła się długa 
i ożywiona dyskusya. Zebrani jednomyślnie zgodzili 
się na to, że próby przedsięwzięte przez profesora 
Krafft-E binga, mają wielkie naukowe znaczenie, ale 
równocześnie także jednomyślnie zojawiono, iż nie 
ma żadaego niezbitego dowodu na to, czy wszystkie 
te eksperymenta nie są dobrze odegraną przez me
dyum komedyą.

Jestem przekonany — odparł na to profesor 
Krafft-Ebing, że każda z największych artystek dra
matycznych długie i żmudne musiałaby przeprowa
dzić studya, żeby dać nam tak żywe i dokładne 
obrazy, jak panna Klementyna — a zresztą kto wie, 
czyby i zdołała je tak oddać.
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Pow ódź na Bukowinie, z  Bauiłowa ruskiego 
nad Czeremoszem nam piszą: Wskutek deszczów
kilkutygodniowych wezbrał Czeremosz i wyrządził 

1 szkody tak wielkie, jak nigdy jeszcze dotąd. 
W Wyżnicy zabrało chat 40, między innemi jedną 
murowaną, która 50 lat stała i każdą powódź wy
trzymywała, w Baniłowie włościanom zabrało pięć 
chat a 3 chaty rozebrali sami włościanie, chcąc 
ocalić bodaj materyał.

Wyjaśnić jednakże winienem, że tej wielkiej 
katastrofy i spustoszenia główną przyczyną nie jest 
woda, tylko drzewo i kloce, które jakby umyślnie 
częścią przed deszczem, częścią podczas deszczu do 
wody wtrącono w niezwiązanym stanie, a na domiar 
jeszcze w górach wszystkie klauzy pootwierano i tak 
6 czerwca straszna masa kloców cały Czeremosz 
pokryła. Właścicielami owego drzewa są dwie firmy 
Getz i Spółka, tartak w Czerniowcach i Leib Szarff 
tartak parowy w Niepołokowcach. Na ich rozkaz 
ogromny zapas drzewa i kloców, około stn tysięcy 
sztuk, do wody strącono, widać celem uzyskania 
bezpłatnego transportu do tartaków, ale za to 
ogromne nieszczęście i straszne spustoszenie ludności 
wzdłuż brzegów Czeremoszu mieszkającej wyrzą
dzono, nietylko przez zabranie gruntów, chat, bydła, 
koni, owiec, ale nawet przez stratę w ludziach, 
których dużo potopionych znachodzą. Pan Tabora 
starosta w Wyżnicy miał sposobność przypatrzyć 
się, jak kloce rozbijały chaty i unosiły je, bo tuż 
obok starostwa niosła woda swoje zdobycze. Przy
puśćmy, że wspomnianym firmom tylko 50.000 klo
ców woda do tartaków zaniosła, to ponieważ płaci 
się od kloca za transport najmniej 1 złr., zostało 
owym firmom 50,000 w kieszeni. Gdyby połowę 
tego dały katastrofą dotkniętym, to jeszcze znaczna 
cyfra zostanie dla nich.

Do starostwa podaliśmy prośbę, by komisya 
z rzeczoznawcami przez wyższy sąd zamianowanymi 
celem otaksowania szkód zjechała, spodziewamy się, 
że starostwo naszej prośbie zadość uczyni i na 
przyszłość tamę położy podobnym nadużyciom ze 
strony firm wspomnianych.

Jak w alczą Rumuni ? Czerniowieeka Gazeta 
polska donosi: „Jak wiadomo, teatr stanisławowski 
L. Kwiecińskiego zapowiedział przed paru tygo
dniami swe przybycie na sześć przedstawień do 
Czerniowiec, ale warunkowo, t. j. jeżeli Polacy tu
tejsi zakupią z góry odpowiednią ilość lóż i foteli. 
Termin abonamentu kończył się 15 b. m. i rzeczy
wiście rodacy nasi dotrzymali warunku, albowiem 
w cukierni p. Tesarza i w redakcyi naszej zamó
wiono na wszystkie wieczory 21 lóż i niemal wszyst
kie fotele.

Atoli na pierwszą wiadomość o zamierzonem 
przybyciu polskiego teatru, tutejsza gazeta rumuń
ska zamieściła artykuł pod tytułem „O misyi cy
wilizacyjnej Polaków" i z szyderstwem uprzedziła 
swych rodaków o polskiej trupie, która rzekomo 
w celu „cywilizowania" ma przybyć do Czernio- 
wiec. Notatka nie pozostała bez skutku. Zanim 
minął 15 czerwca, postarano się o to, iż jakaś ope
retka rumuńska z Mołdawii wynajęła gmach te
atralny, aby uprzedzić polską trupę i tym sposobem 
uniemożliwiła przybycie Kwiecińskiemu. Ponieważ 
rzeczona operetka ma w .Rumunii zostawioną całą 
garderobę i ruszyć się nie może, więc pewien de
legat z Czerniowiec wyjechał onegdaj do Buka
resztu, aby wykupić kostyumy i czemprędzej spro
wadzić trupę. W teu sposób uniemożliwiono na 
razie p. Kwiecińskiemu przyjazd do naszego miasta, 
uprzedzono go bowiem w wynajęciu teatrn".

Z Żydaczow a nam donoszą : W powiecie ży-
daczowskim ponowiły się obecnie klęski wylewu 
z lat 1882 i 1884. Rzeki Dniestr, Stryj i Swica 
wraz z potokami dopływowymi wystąpiły gwałtow
nie z brzegów i zalały grunta i rzeki nadbrzeżne. 
Kilkanaście chat woda uniosła, wiele bydła utonęło 
a w kilkunastu miejscach powódź przerwała komu- 
nikaeyę, niszcząc mosty l groble drogowe. Gmina 
Międzyrzece, położona w widłach rzek Dniestru i 
Stryja, została zupełnie zalaną. Ludność tej gminy 
pozostaje w ostatniej nędzy. Na doraźną pomoc 
Udzielił Wydział Rady pow. tej gminie zapomogę 
W kwocie 120 złr.

Górska, o krętym nieuregulowanym biegu rze
ka świca, zalała nadbrzeżne wsie : Balicze podróżne 
i zarzeczne, Sulatycze, Lachowice podróżne i zarze
czne, Włodzimirce, Dubrawkę i Mielnicz.

Rzeka Dniestr zalała bardzo znaczne obszary 
łąk, pastwisk i gruntów ornych w gminach : Uściu, 
Rozwadowie, Nadia tyczach, Weryniu, Kijowcu, Zu- 
rawkowie, Młyniskach , Smuchowie i Zurawnie. 
Raj większą klęską jest brak paszy dla bydła, gdyż 
Ua zamulonych i zabagnionych pastwiskach i łąkach 
kie podobna paść bydła.

Z  Przemyślan nam piszą:
Dnia 15 bm., dla uczczenia aktu założenia ka

mienia węgielnego pod szpital w Przemyślanach, od
były się solenne nabożeństwa w kościele i w cerkwi, 
V których uczestniczyli zebrani w dniu tym wszyscy 
Członkowie Rady powiatowej, urzędnicy- starostwa, 
Sądu powiatowego i wiele publiczności, poczem po
łączyły się procesye obrządków i udały się na plac 
budowy, gdzie po krótkich, przemówieniach nastąpiło 
Poświęcenie i założenie kamienia węgielnego.

Ze S tryja  rnm donoszą: W rzece Stryj uto-
hął podczas kąpieli Bronisław Fihauser, uczeń 7 kla
sy gimnazyalnej. Zwłok nieszczęśliwego topielca do
tychczas nie odszukano.

W sobotę o godzinie 11 rano przy nadzwy
czaj silnym wietrze powstał groźny pożar przy uli- 
cy Podzamcze naprzeciw synagogi żydowskiej. Za
dęła się palić łaźnia żydowska a stąd przerzucił 
s'ę ogień na Bąsiednie chałupy, rozrzucone dokoła 
bóżnicy. Gwałtowny wiatr roznosił głownie i płoną
ce gonty. Jęki i krzyk żydów były nie do opisa- 
Uia. W kilka minut Btraż policyjna miejska stawiła 
się z przyhorami ratunkowemi i zaczęła walczyć z 
Szalejącym żywiołem. Dwaj strażacy Gebel i Saw- 
Jyk z narażeniem życia uratowali kolosalną ruderę 
 ̂ której się mieści szpital żydowski. Jestto zasługa 

°gromna ze względu na to, że łatwo mogła spłonąć 
cała ulica Bolechowska. Odkomenderowano również 
dwie kompanie wojska z sikawkami, hakami itp. 
kołnierze ratowali dzielnie pod dowództwem ofice- 
rów. Z pobliskiego Strzałkowa przybył dzielny oby
watel p. Brunieki ze strażą wiejską i dwoma si
kawkami. Tak więc ocalenie zawdzięczamy magistra
towi, woj:-ku i p. Brunickiemu. Szkodę obliczają na 
40.000 zł. Cerkiew ruska również zaczęła się palić, 
Me strażacy stłumili ogień. Z powodu pożaru nie 

j Udał się festyn Czytelni kolejowej w Olszynie.
„Klub kaw al6 rćw u, komedyę M. Bałuckiego 

Wystawiono onegdaj w języku czeskim na scenie 
teatru na Josefstadt w Wiedniu. Krytycy teatralni 
Wiedeńskich dzienników wyrażają się o tej sztuce 
Uadzwyczaj pochlebnie i stawiają ją na równi z naj- 
lepszemi komedyami francuskiemu

Muzyka w ojskow a 24 pp. gra,t będzie jutro 
We czwartek przed gmachem komendy wojskowej 
°rzy placu Bernardyńskim. Początek produkcyi o go
dzinie 6-tę.j.

W Źółtańcach koło Lwowa odbył się zjazd 
'złonków żółkiewskiego oddziału Towarzystwa peda
gogicznego. zakończony wspólnym obiadem i wycie
czką do poblizkiego lasu przy współudziale pań.

• . Samobójstwa. Onegdaj zastrzelił się w Kra

leryi Zygmunt Sohal. Przyczyna samobójstwa nie- z Sieniawy o spełnienie życzeń 2, Wcisłowska z Handicap. 1200 złr., z których 1000 złr. zwy- 
znana. Firlejowa dziękując za otrzymaną łaskę 1, L. G. ! ciężcy, 200 zł. drugiemu koniowi. Meta 2400 m

Z Monaebjum donoszą, iż odebrał robie tam z B o uproszenie zdrowia Maryli 1, Oleśnicka {Startowały cztery konie, które przybyły do mety 
życie wystrzałem z rewolweru Stefan Kania, student w Jazłowcu dziękując za itrzymane łaski 2, x. Bau- j w następującym porządku: 1) Com. J. M. 4 1.
monachijskiej akademii sztuk pięknych. Przyczyna diss S. J. z Dobromila za obrazki 2, Eckhardtowa j kaszt. og. „Vihar“ ; 2) hr. Maur. Esterhazy’ego 4
samobójstwa nieznana. z Doliny na intencyę synów 2, ks. Jabłonowska ! 1. kaszt. og. „Somló“ ; 3) por. bar. L. Erlangera 4

Żywcem zasypany. Z Borysławia donoszą nam, z Bursztyna oraz Staś i Lunia o uzdrowienie ciężko J1. gn. og. „ Stróż“ ; 4) por. hr. Józefa Lasockiego
iż dnia 18 bm. zasypany został jeden robotnik gór
niczy. Wydobyto go z pod gruzów już nieżywego. 

Wielki festyn Tow. św. Salomei zapowiedzia-

chorej Marylki 4 i na m. św., M B. z Jaworowa 1, j 5 1. gn. kl. „Serenity". Totalizator za 5 zł. wypła-
A. B. z Boratynn o przemienienie złego na dobre
J. J. ze Zborowa o pomoc w ważnej sprawie

cał 16 zł.
Bieg siódmy (ostatni) : Wielkie Stepie-chase.

ny pierwotnie na 4 czerwca odbędzie się teraz w i na m. św, Renzenbergowa ze Lwowa jako votum J Nagroda 4000 zł., z których 3000 zł. zwycięzcy,
sobotę dnia 24 czerwca (w razie niepogody w po
niedziałek 26) na górze zamkowej z niezmienio
nym programem.

Wyścigi nazajutrz się rozpoczynające spowo
dowały komitet do urządzenia w czasie festynu 
wspaniałego corsa na wzór znanej wiedeńskiej Pra- 
terfahrt. Początek corsa o 6 wieczorem. Wjazd 
główną aleją, wyjazd koło restauracyi. Opłata od 
powozu 1 złr. Do godziny 6-tej dojazd dla wszyst
kich dozwolony jak zwyczajnie. Cała droga będzie 
obficie zroszona wodą (lwowską). Spodziewać się 
więc można na pewno, że całe towarzystwo zgro
madzi się dnia tego na zamku, jako miejscu spotka
nia przed zapasami, rozegrać się mającemi na torze 
o etn erowskim.

Komitet uprasza panie, które obiecały przy
czynić się do bufetu, by półmiski nadsyłały do 
pomieszkania prywatnego WP. prezydentowej Mo- 
chnackiej w sobotę między godziną 1 a 3 popołudniu 

Bandyci v>e Włoszech. Z Rzymu piszą: Ban
dyci od czasu do czasu dają znać o sobie, a nawet 
odważają się na eksperymenta nader ryzykownej na
tury. Niedawno o godzinie 7-mej wieczorem, a więc 
w porze, gdzie jeszcze zupełnie widno, dwóch mło
dych ludzi jechało dość uczęszczaną drogą do Cam- 
panelli. Nagle rozsunęły się krzaki przydrożne i po
dróżni, jak w operze, ujrzeli jakiegoś zamaskowa
nego jegomościa, który mierząc z dubeltówki, zawo
łał: „Pieniądze albo życie!“ W chwili, gdy jeden
z młodych ludzi sięgał do kieszeni, by spełnić roz
kaz , drugi wydobył szybko rewolwer i dał ognia 
do bandyty. Zanim napastnik zdążył odpowiedzieć 
strzałem, obaj zaczepieni dzięki dobrym koniom um
knęli. W godzinę później, ten sam zamaskowany 
bandyta strzelał w okolicy zwanej „Tor di mezzia 
via“ do niejakiego pana Gianomossi, jadącego z żo 
ną, i chybił, a wkrótce potem nowy ten Fra-Diavolo 
wykonał trzeci napad i tym razem zdobył przynaj
mniej kilkanaście lirów od p. Gescowellego, powra- 
cającego powozem do Rzymu. Rzecz nie do uwie
rzenia prawie, iż następnego dnia ten sam bandyta 
na tej samej drodze do Campenelli zaatakował do
rożkarza , który [musiał mu okupić się pięćdziesię
cioma frankami! Nie potrzeba d .dawać, iż poczciwi 
karabinierzy usilnie unikali spotkania z łotrem, który 
dalej w najlepsze gospodaruje pod samemi prawie 
bramami stolicy.

Zmarli. Ludwik Prus Sznmańczukowski, osta
tni po mieczu petomek rodziny Szumańczukowskicb, 
właściciel dóbr i realności w Krakowie, były poseł 
na Sejm, wytrawny agronom, umarł w 75 roku źy- 

— Ignacy hr. Bniński, właściciel dóbr, za
służony patryota, kolega uniwersytecki Bismarka, 
umarł w 73 roku życia w dobrach swoich Samo- 
strzelu pod Nafełem, w W. Ks. Pozuańskiem.

Stan powietrza. Termometr -( - 'li"  Reaumura 
o godzinie 7 zrana, w południe -f- 12 stopni Reaum. 
Barometr 757. Idzie w górę. Deszcz. Wczoraj wie
czór mieliśmy burzę z deszczem, a barometr wska
zywał 750°.

W szwalni.
— Jak myślisz Zosiu, czy porucznik jest we mnie 

zakochany ?
— Wiesz co ci powiem? — ja go uważam zdol

nym do wszystkiego.

Teatr. Jutro we czwartek w teatrze letnim 
po raz pierwszy : „Dziesięć dni w Pireneach“, po
dróż spacerowa w dziewięciu obrazach przez Pawła 
Ferrier’a, muzyka L. Yarneya.

Literatura i Sztuka.
* Obrazki Ś w ię tych  Pańskich z krótkim ich 

życiorysem zebrał ksiądz Alojzy Fridrich. Część 
I-sza i Il-ga.

W krótkim czasie wyszły dwie części tego 
drobnej rozmiarami, a bogatej treś -ią pracy. Jestto 
zbiorek więcej znanych i więcej tem samem nas 
obchodzących Świętych. Oprócz pięknego obrazka 
świętego, przedstawionego w drzeworycie, krótki rys 
ich życia z uwydatnieniem cnoty, w której Święci 
się odznaczali, składa się na każdy obrazek Zasługę 
niepoślednią dla życia chrześcijań-kiego oddał autor 
przedstawiając nam w osobnej książeczce życiorysy 
tych Świętych. Longa via per praecepta — bre- 
vis per exempla—mawiali starzy i słusznie. Szczyt- 
nośó i wzniosłość nauki Chrystusowej niejednego 
odstraszyć może od przyoblekania ją w czyny; 
uniewinniać zaś może od tej konieczności słabość 
i niedołężność natury ludzkiej. Przykłady Świętych, 
całe ich żywoty okazują, że to, co jest za wielkie 
na słabe siły nasze, to przystępnem i łatwem czyni 
nam Bóg łaską swoją. Dlategoto taka siła w ży
wotach Świętych Pańskich wyrażona, a zmierzająca 
do natchnienia nas odwagą Świętego biskupa Hip- 
pony potucjunt hi et hae, cur non et ego. Dla
tego wdzięczność prawdziwa należy się autorowi, że 
w tak przystępnej formie streścił nam żywoty 
Świętych Pańskich , tem większa, im więcej dziś 
podobnego pokarmu potrzebuje odarta z życia wyż
szego, a jednak łaknąca go ludzkość. Dodamy 
owoc duchowny, jaki każdy z wiernych z czytania 
żywocika odnieść ma, kła Izie ten zdrowy pokarm 
niejako na usta kaźdc-mu.

Przytem druk piękny, a przystępna cena — 40 
centów za w płótno angielskie ozdobnie oprawną 
książkę, umożebniającą każdemu nabycie tej książki, 
tak obfite zawierającej owoce. Nabyć jej można u 
autora: Kraków ul. Kopernika 1. 26. X. W. D.

* J. Schenkera „Pierwszy polski Kuryer kole
jowy11 zaopatrzony dwoma mapami kolejowemi wy
szedł na sezon letni 1893 i kosztuje podobnie jak 
poprzednie tomiki 20 ct. Pożyteczne to wydawni
ctwo, oddające wielką przysługę polskiej publi
czności, istnieje już trzeci rok i doczekało się uzna
nia wydziału krajowego.

o zdrowie swoich dzieci i męża 5, z Wiednia grosz j 700 zł. drugiemu, 300 zł. trzeciemu koniowi. Meta 
wdowi o spełnienie życzeń 1, M. M. z Chorobrowa ! 4800 m Startowało sześć koni. Porządek u mety
o opiekę M. B. pierścionek złoty, M. N. S. z Ja- j następujący : 1) 4 1. kaszt. wał. „Igen“ hr. Mik.
rosławia o wielką łaskę 1 i na m. św, Straszewska ! Esterhazy!ego; 2) Comp. I. M. 4 letni kaszt. wał.
z Chyrowa dopełnienie życzeń 3 Furgalski z Fry- j „Yillam IIU; 3) 4 letni kaszt, ogier „Utolsó" Art,
sztaku dziękując za uzdrowienie ojca 1, Zachariasie- j Egyedf ego; 4) por. bar. Erlangera 5 letni gniady
wieżowa ze Lwowa na intencyę zdrowia 5, Szeliski 
z Waręża 2, Kraftel o zdrowie dla siostry 1, A, K. 
z Niemirowa o uzdrowienie Stanisława 1, M. E. 
z S. T, o uzdrowienie najdroższej osoby 3 i na 
m. św., Lipszowa o pomoc M, N. w znalezieniu po
mocy 3 i na m. św., H. Z. K. D. ze Strachociny 
z najgorętszą prośbą do M. N. o zdrowie dla naj
droższej matki 15, S. L. z Bolechowa o wysłucha
nie prośby 1 i na m św., Kłakowa ze Lwowa 
o błogosławieństwo dla całego domu 5, Krzyża
nowski z Krakowa 5, Z. E z Toporowa dziękując 
za polepszenie, proszę N. P. o całkowite uzdrowienie 
ojca 3, S. B. z Bukowiny, dziękując M. N. za 
wszystkie dobrodziejstwa od dzieciństwa, prosząc 
o dalszą opiekę 3 złr.

Ks. Jan Trzopiński 
administrator pfarafii, p. ^ydaczów.

Rozmaitości.
—  Taniec elektryczny. W jednym z teatrów 

nowojorskich występuje niejaka miss Dorota Donning, 
tancerka, z której zwiesza się sto lampek elektrycz
nych. Wystarczy pęknięcie jednej kulki szklanej, 
aby śmierć tancerki nastąpiła natychmiast. — „Mam 
wielkie zaufanie do mego elektrotechnika11 mówiła 
ona pewnemu reporterowi, „ale obawa śmierci elek
trycznej nie opuszcza mnie ani na chwilę. Ciągły 
ten strach utrzymuje nerwy moje w naprężeniu nie- 
znośnem. Oprócz tego dokucza mi straszuie gorąco. 
Żadna kobieta cokolwiek delikatniejszej budowy nie 
wytrzymałaby tego11.

Przedsiębiorca tertru robi naturalnie świetny 
interes. Niektórzy z Janluesów — w przewidywaniu 
katastrofy, której chciwie wyczekują — zapisali się 
z góry na cały sezon.

—  Fortuna kołem się toczy. W Wiedniu ujęto
obecnie niejakiego barona Gumppenberga, potomka 
staroszlackeckiej rodziny bawarskiej, pod zarzutem 
oszustwa i wielu innych sprawek nie mniej kary
godnych. Dziwnemi były losy tego pana. Już 
w czasie wojny francuzko - pruskiej odznaczył 
się on tak dalece na polu bitwy, że zrobiono go 
kawalerem żelaznego krzyża. Później zwrócił nań 
szczególną uwagę król Ludwik II i tak go polubił, 
że przebaczał mu chętnie wszelkie wybryki niepo- 
rządnego życia, płacąc nawet za niego długi 
z szkatuły prywatnej. Ale biedna ta szkatuła sama 
coraz gwałtowniej domagała się zasiłku. Doszło do 
tego, że potrzeba było zwracać się do osób i insty- 
tueyi prywatnych w celu zaciągnięcia pożyczki. 
Właśnie z podobnem poleceniem wysłany był Gum- 
ppenberg do Hamburga: chodziło o zawarcie pewnej 
ugody z wielkiem Towarzystwem ubezpieczeń na 
życie, Układy były na jak najlepszej drodze, gdy 
w tem ogłoszono kuratelę nad królem, a zaraz po
tem nastąpił jego zgon tragiczny Gntnppenberg 
przez czas jakiś trzymał się na dworze, aż w końcu 
ożenienie się jego z kelnerką monachijską pozba
wiło go wszelkich względów. Oficerowie wykluczyli 
go z swego grona, odjęto mu tytuł szambelana itd. 
Gumppenberg rzucił się wówczas do wątpliwych 
przedsiębiorstw finansowych, założył pompatycznie 

Bank bawarski nieruchomości i komisów11, a po 
szybkim krachu ratował się ucieczką do Austryi 
Zabrakło mu pieniędzy na podróż do Ameryki i jak 
niepyszny musiał z Wiednia powracać do Mona
chium, jako kawaler nie orderu już, ale rycerz
przemysłu.

Sport.

Głosy publiczności.
Kochawina. Dalsze ofiary na kościół N. M. P. 

cudami słynącej, od 1 stycznia do 14 marca loJo.
Nechayowa ze Lwowa o uzdrowienie dzieci 2, 

Bedliwi dziękując za łaski, prosząc o nowe w tym 
roku 1, ze Lwowa podziękowanie za łaski, z prośbą 
o dalsze 2 i na m. św. za ciężko chorego Leonarda, 
P. z Winogrodu o zdrowie i błogosławieństwo 5, 
M. H. ze Lwowa z prośbą do M. N. o pobłogosła
wienie ich dzieciątkom 4 i na m. św., Schóferowa 
z Nowej Grobli o zdrowie dla rodziny 1 i na mszę 
św., Guniewicz ze Starego Sioła o pomoc przy egza
minie 1, M. B. z Tyrawy dziękując za łaski 0*60, 
L. B. z Radymna na intencyę syna 8 i na m. św., 
H. S. z Gzyżykowa o błogosławieństwo 2, Punt- 
schert z Tarnopola o pomoc w zamysłach 2 i na 
m. św., Abgarowiczowa na intencyę męża 5, Bau-

, wu...v— u. uuoguoj ----   --■* ■■ — « mann półroczne votum na podziękowanie za uchro-
'owie, w koszarach na Zamku, ogniomistrz arty- nienie dzieci od choroby 10 i na m. św., M, S

wałach „Courage". Totalizator wypłacał 15 zł. za 5.
Po wyścigach wśród pięknej już pogody odby

ło się kwiatowe corso, stosunkowo bardzo ( żywione. 
Z pięknych i eleganckich ekwipaży odznaczały się: 
bławatkami oraz polnemi makami ustrojony powóz 
hr. Mieroszowskich, narcyzami ubrany powóz p. Pry- 
lińskiej-Chełmickiej. dalej piękny powóz mecenaso
wej Faustynowej Jakubowskiej. Palmę pierwszeń
stwa głos ogólny przyznał p. Prylińskiej-Ghełmickiej. 
Nie brakło też powozów, odznaczających się orygi
nalnym pomysłem. Między innemi p. Lubicz urzą
dził oryginalny wóz z kłosów i bławatków. Publi
czność zgromadzona tłumnie przypatrywała się z cie
kawością tej po raz pierwszy w Krakowie z takiem 
powodzeniem urządzonej zabawie.

Część ekonomiczna.

Dux 21 czerwca. Od wczoraj popołudniu
bastuje przeszło tysiąc górników, zatrudnionych 
w ośmiu szybach tutejszych. Bastujący chcieli 
bez pozwolenia władzy urządzić zgroma
dzenie, polieya i żandarmerya przeszkodzi
ły temu, skutkiem czego przyszło do wielkich 
excesów. Żandarmi, obrzucani kamieniami, 
dali ognia i ranili wiele osób. Zarekwirowano 
wojsko.

Kładno 21 czerwca. Starosta tutejszy z 
oddziałem wojska i żandarmów zaskoczył 
niespodzianie tajne zgromadzenie bastujących, 
na którem było 400 robotników. 130 uwięzio
no, reszta uciekła.

Przyjechali do Lwowa
dnia 21 czerwca 1898.

HOTEL FRANCUSKI. Ks. Wiktor z Zar
szyna. A. Paszkudzka z Dobromila. F. Porębski z 
Rosyi. M. Krauss, E. Ziffer, M. Wechsler i J. Fi
scher z Wiednia. L. Deutsch z Węgier. O. Scha- 
mann z Berna. L, Dobner z Pragi. B. Perlberg 
A. Brand, B. Zak z Wiednia.

N a d e s ł a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teł 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Wyścigi konne w Krakowie.
Kraków 20 czerwce.

Zdawało się, że dzień dzisiejszy, w którym 
konie miały pójść w zawody o najwyższą nagrodę 
miasta Krakowa w kwocie 12.000 zł., wzbudzi wiel
kie zainteresowanie i ściągnie na arenę wyścigową 
tłumy publiczności; tymczasem deszcz ulewny, który 
puścił się po południu, popsuł te oczekiwania. Pu
bliczności zebrało się niewiele, loże i trybuny były 
prawie puste. Przy końcu wjścigów deszcz przestał 
padać, niebo się rozjaśniło, a równocześnie z pogodą 
i ruch na placu wyścigowym wzmógł się i stał się 
żywszym.

W biegu pierwszym o nagrodę Resursu (1200 
zł.) stanęło do startu 5 koni. Do mety przyszedł 
pierwszy „Ritter Passmann11 Rudolfa hr. Kinsky’ego. 
Następnie „Orclean11 br. Uechtritza, „Pojacza" Er
langera, „Orchidee11 Mik. hr. Esterhazego i „Gleu- 
coe11 Wl. Schindlera. Totalizator płacił 18 zł, za 5.

W biegu drugim, najwięcej ze wszystkich zaj
mującym, chodziło tu bowiem o wielką nagrodę m. 
Krakowa 12.000 zł., z których 10.000 zł. zwycięzcy, 
1500 zł. drugiemu, a 500 zł. trzeciemu koniowi, 
startowały tylko cztery konie. Pierwszy przybył do 
mety 41etni kasztanowaty ogier Fr, ks. Auersperga 
„Turul", drugą spółki D. W. F. kasztanowata klacz 
„Szelven“, trzeci ciemnogniady ogier „Intrigant" R. 
hr. Kinsky ego, czwarty gniady ogier „Filko" por. 
Ludwika br. Erlangera. Totalizator płacił 9 zł. za 5.

Bieg trzeci, nagroda Wandy 1000 zł. dla 
31etnich i starszych ogierów i klaczy, urodzonych 
w Galicyi, w Królestwie polakiem, albo w Rosyi. 
Startowały tylko dwa konie, oba znane już z po
przednich dni, a mianowicie 41etnia gniada klacz 
„Polanka11 St. hr. Siemieńskiego i „Kiemlicz11 41etni 
gniady ogier Stan. Sonnenberga. Zwycięstwo od
niosła „Polanka11. Totalizator płacił 7 zł. za 5.

Bieg czwarty, nagroda austryackiego Jockey- 
Clubu 2300 zł., z których 2000 zł. zwycięzcy, a 
300 zł. drugiemu koniowi. Meta 2000 metrów. Star
towały 4 konie, które przybyły w następującym po
rządku: 31etni ogier gniady „Rhadost11 Rudolfa hr. 
Kinsky'ego, 31etui gniady ogier „Korszak11 Zd. hr. 
Kinsky’ego, 41etni goiady ogier „Eikonogeu11 Mik.

Wiedeń 19 czerwca.
(Zj.) Obroty dzisiejsze rozpoczęliśmy w 

bardzo przykrem usposobieniu. Wczoraj bo
wiem miały miejsce krwawe zaburzenia robo
tnicze w Pradze i Bernie, które trwogą prze
jęły wielu spekulantów i były powodem licz
nych sprzedaży. Szybko więc poczęły spadać 
wszystkie walory, a prąd ten zniżkowy ustał 
dopiero wtedy, gdy z Berlina sygnalizowano 
bardzo silną- tendencyę tamtejszego targu. Po
kazuje się bowiem, że rezultat wyborów nie 
odpowiada wcale owemu przerażeniu, jakie na
stało po pierwszych zwycięstwach socyalistów, 
a jeżeli niespełna połowa ściślejszych wybo
rów wypadnie na korzyść rządu, to reforma 
wojskowa na pewno przejdzie. To wzmocnienie 
się tendencyi targu berlińskiego wyszło na 
korzyść naszym kredytom, w innych walorach 
bankowych bowiem nie było żadnych obrotów. 
Żwawy ruch natomiast panował w papierach 
kolejowych, gdyż bilans kolei za pierwszych I 
pięć miesiący tego roku przedstawia się bar
dzo korzystnie. Koleje państwowe miały w 
tym okresie o 1,534.000 zł. więcej dochodu, 
aniżeli w tym samym okresie roku przeszłego, 
a sam maj dał o 568.000 zł. więcej. To zwięk
szenie się dochodów jest tem donioślejsze, że 
uzyskano je pomimo tego, że skutkiem zalania 
szybów w Osieku zmniejszył się w tym roku 
transport węgla o 3.400 wagonów. Począwszy 
od jutra wypłaca już kasa długu państwowego 
kupon lipcowy od walorów, płatnych w srebrze.

Ostatnio notowania:
Kredyty aastr. 340’ - ,  węgierskie 409*50, 

Anglob&nki 15O50, Uniony 254-—, BanWeremy 
12P75, L&nderb&ńki 252*—, Ludwiki 217'50, 
Czemiowieckio 25725, Renta papierowa 98T5, 
srebrna 9795, aastrpaok* złota 117-40, 4°/0 
austr. renta wal. kor. 96-45, węgierska złota 
116 25, 4°/„ węgierska renta wal. kor. 94-90,
dukat 584, 20-fraukówkfe 9-79—, marki 12-04l/2,
rabie 1'30—.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu.
K r a k ó w  20 czerwca.

Bez względu na lepsze wiadomości z tar
gów zagranicznych a naw et z Pesztu i Wie
dnia, gdzie wczoraj przy stałej tendencyi wię
cej ożywiony ruch zapanował, dzisiejszy targ 
na Kieparzu odbył się w usposobieniu slabem, 
a ceny pszenicy i żyta dalszej doznały zniżki. 
Powodem tego są znaczne dowozy pszenicy 
transitowej, jakie ciągle z Królestwa Polskiego 
nadchodzą i po cenach niskich szukają umie
szczenia tu na miejscu, wobec tego, że wywóz 
za granicę wcale się nie opłaca. Zapasy żyta 
są także aż nadto dostateczne. Jedynie jęczmień 
i owies po cenach dotychczasowych napotykały

Z izby sądowej. W  Sobotę 3 b. m. odby
ła się w tut. sądzie karnym sek. III publiczna 
ro!pravta przeciw Janowi Radz ewicz Winnic
kiemu, ofioyal.śeie w dobrach hr. Dzieduszyc- 
kiego w Jt-zupolu o obrazę czci i honoru jak i 
o oszczerstwo przeoiw osobie p. H. T.

Jan Radziewicz Winnicki zasądzonym został na 10 
dni aresztu z wykluczeniem kary pieniężnej.

D r. C zes ław  W aligórski
ordjnuje od 10 czerwca b. r. w K R YN ICY  

„Łazienki borowinowe".

Okulista 1043
D r .  S z u l i s ł a w s k i i

ord. od 12—1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 I. piętro.

Zmiana mieszkania.

D r .  K a z i m  e r z  P o d l e w s k i

chętnych odbiorców,
Płacono: za pszenicę białą od 9-00—9T5, 

za czerwoną od 9'00—9'30, za żółtą od 900 
do 9'25; za żyto od 7-25—7-60; za jęczmień 
browarny od 6 ‘25—6-50, na kaszę od 6-00 do 
G’30; za owies od 7'00—7’25. Wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Z  wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział

kowy targ przypędzono 4019 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 1537 sztuk opasowych

107 chudych. Ogółem zatem przypędzono 
o 414 więcej niż w zeszłym tygodniu. Nie 
sprzedano 118 sztuk.

Płacono: galicyjskie 52 do G3"00 zł., węgierskie 
52—62-00 zł., z innych krajów koronnych 52 do 
64"00 zł., krowy 21—31"00 zł., za 100 kilo ży
wej wagi.

Bydło chude od 47 do 105 zł. za sztukę.
§ Giełda zbożowa. W i e d e ń  19 czerwca. 

Pszenica na jesień 8 68, żyto 7‘67, owies 6-90.

T e l e g r a m y  „ P r z e g l ą d u “
Konstantynopol 21 czerwca. W  procesie

przeciw Ormianom z wilajetu Angory, oska
rżonym o tajne sprzysiężenie, zapadł wczoraj 
wyrok. Czternastu oskarżonych skazano na
śmierć, 21 na przymusowe roboty, a 14 uwol
niono. Wyrok ten wymaga jeszoze potwierdze
nia tutejszego trybunału kasacyjnego.

Budapeszt 21 czerwca. Arcyksięciu E u g e 
n iu szo w i zdarzył się wczoraj przykry wypa
dek. Koń pasący się na pastwisku spłoszył się 
i kopnął przejeżdżającego arcyksięcia kopytem 
w kolano. Arcyksiążę powrócił w powozie
do dom u. Skaleczenie jest lekkie i za, kilka dni 
przyjdzie arcyksiążę zupełnie do siebie.

Berno (w Szwajcaryi) 21 czerwca. Skut-

specyalista chorób skóraysh i wenerycznych
mieszka obecnie

ulica Chorążczyzny I. 16.
Ordynuje od II do 12 I od 3 do 5.

*-axesoua , aaBgagSggWBMi

Bok założenia 1853.

A u g u s t  S c h e l ł e n b e r g  I S y n
djm bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. 

Promesy do cięsmienia ig-o lipca 1893 
na Losy miasta Wiednia po 3 75 wraz

ze stemplem 
Główna wygrana 400.000 koron, m

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre
numerata roczna złr. 1'50. Na prowinoyi złr. 1'80,

ir -  .-/--I*, r - i iM j

M. JONASZ
dom ba&ko*fy i A autor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 805
kapuje i sprzedaje wszelkie papiery 

wartościowe i monety po najdokładniej
szym kursie dziennym.

P R O M E S Y
do ciągnienia 1 lipca b. r.

na losy komunalna miasta Wiednia po 3  zł. 75 ct. 
w ra z  ze stemplem.

Główna wygrana koron 400 .000 .
Zlecenia z prowincji uskutecznia niezwłocznie b u  

doliczenia prowizyi.
_ Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o nade- 

słanie 20 ct, na portoryum.

Na los zakupiony w tyni kantorzs padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 złr.

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
Wiedeń dnia. 21 Czerwca godz. 2. min. 

Akcye kred. 338*50 Ghdioyj- obligi
Alpiny 54.—
Kredyty węg. 408-— 
Angłobanki 150*—
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny
Czemiowieckie 258*—

Waropmacyjne 98.10 
ied. losy 179-— 

Akoye tytoń. 183*25 
4%  Poż. kraj.

z r. 1893 96.20
Elbethale 236*50 
Landerbanki 251*40 
Renta zł. węg. 11610 
Bankvereiny 121*75 
Węg. renta p. 94*80 
Ruble 1.29*50

Usposobienie słabe.

253-50
218*—
295*—
106*—
5 0 - -

306-87

LWÓW. Z I*by haadłowoj 21 czerwca 1893.
1. Akcye u  sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą iądają

, a ,  ___  0__ j _0__ „__kiem rozruchów robotniczych zmobilizował
Keczera, 31etnia gniada klacz „Daphne11 por. Lu- j rząd jeden batalion piechoty i szwadron kawa-
dwika br. Erlangera. Totalizator płacił 8 zł. za 5. { leryi, celem utrzymania porządku w mieście

Bieg piąty : Bieg pocieszenia (nagroda 1200 ' Dotychczas uwięziono przeszło ośmdziesiąt
złr., z których 1000 złr. pierwszemu koniowi, 200
zł. drugiemu) dla koni, które na tegorocznych wy
ścigach w Krakowie stawały u startu, ale nie zdo
były żadnej pierwszej nagrody. Startowały cztery 
konie Przybyły do mety: 1) 3 1. gn. kl. „Diadem" 
jen. Kodolitscha; 2) 4 1. kaszt. kl. „Galypso* Art.

osób. W  niedzielnej bójce mnóstwo osób
odniosło oiężkie rany, między niemi wie
lu polieyantów. —  Wzburzenie umysłów nie 
ustaje.

M adryt 21 czerwca. Na dom byłego pre
zydenta ministrów, p. Canovas del Castillo, u-

_ I  . I i  A  Y1 I . . .  "1 . J     . —. * J___________  I h __Egyediego; 3) 5 1. gn. og. „Benczur11 br. Zygm.1 rządzili anarchiści zamach dynamitowy. Rzu- 
Uechtritza; 4) hr. Stan. Siemieńskiego 2 1. kaszt.' eona przez nich bomba eksplodowała i ofiarą jej 
kl. „Yiola11. Totalizator w tym biegu najwięcej ! padł ten anarchista, który ją rzucił: zabity
dopisał, wypłacał bowiem wygrywającym 56 złr. j został na miejscu. Drugi zaś aaarchista odniósł 
za 5 złr. I ciężkie rany i został aresztowany. Zresztą nikt

Bieg szósty: Nagroda trybun. Bieg z płotami, nie ucierpiał.

boa dywidendy.
Kclaj galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 216   219 __

„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 256 - -  259 —
Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 375   __

„ kredyt. £alic. 200 zł, w! a .  216 —
Listy sczta&ns ta 100 tł.

Banku hip. galic. 5\  los. w lat. 40 101 20 101 90
Banku hip. galic. 5% z 10-70 pr. 110 10 110 80
Banka hip. 4 wa. los. w 60 lat 100 — 100 70
Bfmku krajowego 4t/i,(,/0 wa. 100 50 101 20
Tow. Jored galio. 4% I-sza emisya 98 50 _____

r n n ^Iq n 41 98 — — —
■ n n 4'/1a/(ł n 52 lat, 100 — ICO 70
b » r. 4 „ 56 lat 98 20 ----

4. Olligi aa 100 ał.
Galic. fond. propinaeyjnego 4°jt 97 75
Buków. fund. propin. 5 °/0

98 45
w. a. 103 — --------

Kam. banku kraj. 5 pro. w. a. II om. 102 25 —

»
71

Pożyczka kraj. 6°/0
*1*%
4%

„ „ 4°/o koronna
fi. Losy, 

Losy rniasu Krakowa . . . ,
„ „ Stanisławowa . .

6.
Dukat holenderski...................
Napoleondor.............................
Półimparyał rosyjski . . . .  
Rubel rosyjski srebrny . . .

„ n papierowy . .
100 fcarsk niemieckich . . ,

105 — --------
100 30 101 —

96 20 --------
96 20 96 90

23 — 
40 —

26 — 
42 —

6.80
9.75

5.90 
9.86 

9.90 — .— 
1.30 —1.83— 
1.29— 1-31 — 

60. 60-50

VI

i
t L

S O K A L  I  L I L I E  N
Dom bankow y i K antor w ym iany 565

WE LWOWIE, k u p u je  I sprzed a je  wszelkie listy nastawne, 5°/0. Obligaoye komunilne banku krajowego, 41/»% i 4°/0 pożyczkę krajową 
Obligaoye długu państwa, Akoye bankowe i kolejowe, Obhgacye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryackie i zagraniczne, 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanyoh pLtny ih obiigacyi i losów, jakofcei płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na 

pllfd wykinilje najrzetelniej. Przekazy na większa miastu notfranirw po najżwószych cenach. Zlecenia z prowinoyi wykonaj* odwrotną pocztą be* doliczenia pruwizy.



POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH
przez

A .  B . E D W A R D A .  

Tłómaezyła z  angielskiego Zofia baronowa Harting.

(Ciąg dalszy).

O ile w dzień mego przybycia wydawała 
mi się serdeczną, wesołą i szczerą, o tyle te
raz stawała się drażliwą, obojętną i zamkniętą 
w sobie. Nie mogła też usłyszeć nazwiska Hu
gona Fargułiara, żeby nie odezwać się z sar
kastyczną jakąś uwagą. Zdawało się, iż jego 
nienawidziła dlatego, że był moim przyjacie
lem, a mnie dlatego, że on okazywał mi wy
jątkowe względy. Nawet biedny hrabia ucier
piał nieraz z przyczyny jej złego humoru i 
musiał się czuć najnieszczęśliwszym z ludzi, 
gdyż sprzeczała się z nim bezustannie, jeżeli 
sprzeczką nazwać można nieporozumienie mię
dzy dwoma osobami, z których jedna bez
względnie i niemiłosiernie tyranizowała drugą, 
biernie uległą stronę. Patrząc na ich wzaje
mny, zaostrzony stosunek, wydawało mi się 
nieraz, że siostra moja powzięła nagły i nie
przezwyciężony wstręt do swojego narzeczo
nego i że radaby zerwać z nim na zawsze.

Tymczasem dzień upływał za /Iniem, a 
chwila ślubu była już coraz bliższa, śniadanie 
obstalowano u Tortoniego, a paszporta pana i 
pani hrabiny de Ohaumont były już zawizo- 
wane. Goście w liczbie czterdziestu na rano, 
a stu na wieczór zostali już zaproszeni, a sir 
Agamemnon Churchill, głowa naszego rodu, 
którego portret wisiał na honorowein miejscu

we w ielk im  w yborze otrzym ał magazyn
SC r z y  szto fo  -w i c za.

w e Lwowie, plac Halicki 1. 2.
W z o r y  n a  ż ^ d ^ n i e  o d w r o t n i e  188? 7 — 1T A P E T Y

llrubsic ogbis/.i iii i /nvyal»m  
drukiem  i 1., ci ud wyrazu, tłu- 
»tym zaś drukiem  ' i  ct._________

Ucznia na praktykę poszukuje apt ka 
w Krakowcu. 1611 4—4

ORYGINALNĄ METODĄ

S T A W

około 2 40 morgów co trzy lata spust, łowienie ryb b. r. 
w jesieni, szczupaki, liny, okonie, leszcze etc. etc. za cenę
10.000 złr. w. a. wydzierżawi Zarząd dóbr Psary poczta

Chodorów. 1422 3 - 3
Najioiekszy cud przyrody!

Człowiek bez rąk pisarz i stolarz
nadto panorama

róg ulicy Rzeźnickiej i K.zim erzowskiej 
we Lwowie Tylko krótki czas -d 10 ranc 

do 10 wie.zór. Wstęp 20 centów.

3  Dobre leżenie Bukni zależy nddo- 
ce brego gorsetu. dlatego zakład „Hor- °  

t e n z y a "  zaopa’ rzył się v sznu- £3 
< rówki francuskie i gorsety zdrowia. H 
£5 nie uciskające ż< lądka ni biodtr. -g 
^  Świeże materyały do wyboru.
x ______________________________

LWÓW Z1MOROWICZA 1.. U .

1 n a r o d o w e j  Chlewni 
lUolyLta Yorkschtz w Zarszynie 

są do nabycia. Śtaeya i puc la w miejscu.
Buchalter, magazynier, pisarz bo

brze polecone, żonaty, lat 27 wolny od 
wojska, poszukuje »tfcłj| posadę L skawe 
zgłoszenia pod lit. W .' L. mia-to Jasło, 
poste restante. 1632 2 3

Z ak ład  w odoleczniczy
koło Lwowa [poczta Lwów) 

Sześć kilometrów od Lwowa ku Winni
kom, w ur. czej miejscowości, otoczonej 
lasami w znacznej części szpilkowymi. Pięć 
murowanych mieszkalnych piątrowych bu
dynków, jeden parterowy. W obrębie za
kładu kaplica, w której się odprawia msza 
św. Wzorowe urządzenie tak działów le
czniczych, jak i pomieszkali (przeważnie 
z werandami i balkonami) wedle najnow
szych wymogów, na wzór pierwszorzędnych 
tego rodzaju zakładów zagranicznych. W y
borna woda źródlana, masaż, elektryzowa
nie, inhalacya, gimnastyka, kąpiele elek
tryczne i inne według potrzeby. Do 
skonała kuchnia, kryty d ptak. tipacery 
w parku zakładowym l lasacn przytykają
cych, czytelnia, fortepiany, bilard, gry to
warzyskie. Staranna usługa. Telefon po
łączony z siecią telefoniczną miasta 
Lwowa. Zakład fonkeyonuje przez cały 
rok bez przerwy. Warunki bardzo przy
stępne. bliższych informacyj udziela i za

mówienia przyjmuje zarząd zakładu. 
Emil Berlemilian Brajer Dr. St. Dekański 

właściciel lekarz kierujący.

W e r lie fert

S T E O H
und

:  H E U

H8POHT!!
Najlepsze papierki cygaretowe w ksią

żeczkach.
Gatunek bibułki dotąd nieby^waly I

Cena 5 e t
Do nabycia w sklepach:

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
. Teatralna 3.

we Lwowie. j agjeu0ńska 6.
w Krakowie Sukiennice 28.

oraz we wszystkich znaczniejszych han
dlach i trafikach.

Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 
prowineyę uskutecznia iCarzijd fa
bryki tutek nieklejouych

J. W. Niemojowskiego
Lwów, Hetmańska 24. 1478

F A R B Y , L A K IE R Y
i wszelkie przyb ry laki rniczo- 
mdarsńe do każdego m a lo ^ tn ia ,  
Artykuły i uarzę D.ia dla rymarzy, 
ttolarzy, tapicerów, Husarzy i bla
charzy i w szystkich  innych rze  

to osi do-d.a^iza najtaniej 
.A -lT o Ł n . K i a j e - w s k i

Wiedeń, IV Hauptstrasse 51. 1304 
U Kasy żelazne ogniotrwałe !!

gotowe do użycia
na potrójnie gotowanym pokośoie, 
aftdzwye?ajnie trwałe i szybko
acłm^r e do drzw i, okien, dachów ,
parkanó w.sztaeh 'tó ?, posadzek itp. 

poleca
tylko najlepsze gatunki pod godłem

( i ^ y r i u s z ł
cenach hurtowmch Y a n i l l i  la eecka 

15 i 20 ct. polecają ll6 9

a p e ^  7 !C «  ś  c i c  ss i
ł.wów ul. 3 Maja 1. 2.

gepresst, wagonweise.

Offert-e ab Stationen tm- 
ter F. H. ubemiermt ans Gef. 
Bióro dzienników i ogłoszeń, 
L. Plohn Lwów.

1658

Leopold Lityński
we Łwo wie,

2 Kopernika 2.
Na prowineyę wyseła się od

wrotna 00 z ą. 1558 5 —!
H ole zabija  i nie m a n iem i

łej woni
A N T Y M O L IN A .

W  składzie Leopolda L ityń sk ie
go we Lwowie, ‘2 Kopernika 2.

Cena puszki 40 ct.
Na prowineyę wyseła się odwrotną 

pocztą. 1557 5 - 8

o sile 100 koni wraz z 
w dobrym  ttanie jest 
tasiąpienia tejże massyi 

czniej.--zej sile

Welocypedy dla chłopców od 10 do 2t3 
zł". Maszyny do szycia sprowadzam 
tylko pełnemi wagonami i tylko z najlep
szych fabryk chrześcijańskich. Cena od 27 
do 65 złr., ratami lio 4 zł. m.esięozme. 
J ózef Iw anicki mechanik, główny 
skład Lwów, Hotel 2orż», lilia luakow 
Rynek aa. 1413 7— 13

Ekuiiom lub kiintrulor samo
istny z loletni j praktyką w większych 
majątkach z chluimeiui świadectwami po
szukuje odpowiedniej po ady. Ulerty przyj 
muje lerleck , poste restante Sędziszów.

Zgłcm enia w  ndyni« 
Uornsa ulica Młynarska ć

WILLAI f j A B Z Y S f i l
fi ju b iler  i sto ln ik
• we Ltotmepl.Marjacki
poleca swój bogato za
opatrzony skład wyro
bów jubilerskich, zło- 

tych i srebrnych ,
SkN po  n a jn iż s z y ch  A  

c e n a ch . JBmł

n a  Z o f i o v v <
aow a, z  ogro lem  80 0  »ąź 
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Biuro hipoteczne, Jagielb.

Hpizedam kamienicę piątrową wykwintnie 
zbudowaną, ulica Ózumlanskich 11. 1621

Nauczyciel ku 1’olka z patentem 
szkól pruskich, władająca doskonale Iran 
cuskim, niemieikim językiem, muzykalna 
do umieszczenia od hpca na 6U0 złr. 
Agi nce Inter/.a ionafo Mme do 8tk'raka, 
Kruków Hotel Łaski. 15US 3 3

W łasn ego wyrobu bielizną  
g o t o w ą  wszelkiego rodzą, u damską, 
męską i dziecinną poleca najtaniej Al. iiał- 
łabana następca Mikołaj mdwig, Lwów, 
plac Maryacła 8. 152/ z—5

J*unny' po zukujo się do sklepu pa 
pierowtgo z kauoyą. Le u Hośmeiski Ły
czaków 1 16o4 1-10

W  B r z u c h u  w ic a c h  w piękne/u 
położeniu, luz pr/.y atacyi kule,owoj są na 
letni sezon do wyiujęcia 2 pokoje i 
kuchnia i i  poaoj. /głoszenia do drukar- 
i i  Filiera, Hyc aków 3. 1642 1-3

Główny magazyn

J. JtlRGENSA
Chińskie srebro
z poręczeniem długoletniej 

trwfcł śo i.
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z c. k. uprzyw. fabryki 
światowej sławy 

w  B e r n d c r f
poleca

fi. A. Christiana Następca

W E LW OWIE,
ulica Hetmańska liczba ż,

PraktykantówTylŁo co końca czerwca b r.
W  y s p i z e d a ź

win, miotlow, koniaków, rumu, maku, śli
wowicy, btaiki, likworow rożnych, towaiów 

i całego urządzenia sklepowego handlu

A. M a ń k o w s k ie g o
we Lwowie.

i  b 18 w —  U Zarząd masy.

Papier braoi Fijałkowskich w Białej


